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Nowy zamach kapitalistow górnośląskich. 


Podwyższenie cen węgla. 


WARSZAWA, 21. 11. (AW). Przemysłow- 
cy górnośląscy przyjęli wyrok sądu rozjem- 


tomie podczas gdy węgiel zagraniczny nie 
podrożeje. W związku z tem rząd ma inter- 


czego iwi. sprawie podwyżki dla górników. — wieniować celem zapobieżenia drożyżnie wę- 


Jednocześnie postancwili podwyższyć cenę wę- 
gla iw sprzedaży krajowej oa 1-150 zł. na 
TERENY KT 


gla i przerzucaniu ciężaru podwyżki na drob- 
nych konsumentów węgla. 
TUOREEN 


Dokcła ureguicwania spraw mniejszości narodowych. 


Prace skoncentrowane w ręku p Thugufa. 


WARSZAWA, 21. 11. (tel. wł). Prace nad 
kiwestjami 'mniejszości narodowych i uregu- 
lowamem stosunków na kresach które dotych- 
czas koncentrowały się w tak zwanej „komisji 
czterech'', obecnie prowadzone będą w inny 
sposób. Komisja czterech zostanie zlikwiido- 


Różnica w poglądach 


WIEDEN: 21. 11. (AW). „N. Fr. Presse“ 
podaje jw telegramie z Warszawy, jakoby sfe- 
ry stojące blisko rządu nie uważały za praw- 
dopodobną wiadomość „Matina“ o rzekomych 
pertraktacjach rządów Małej Ententy z rzą- 
dem polskim w' sprawie przystąpienia Polski 
do Małej Ententy. Korespondent tego dziemni- 
a AARD 


 Anglja odrzuca pertraktacje z sowietami 


Polska nie chce przystąpić 


wana, a prace jej będą skoncentrowane w rę- 
ku wicepremiera Thugutta, który dobierze so- 
bie rzeczoznawców. 

W przeciągu dwóch tygodni mają zapaść 
decydujące postanowienia 


do małej enienty. 


co do Węgier i Rosji. 

ka podaje, że już kilkakrotnie oświadczono 
(ze strony polskiej, że Polska chce dalej utrzy- 
myjwać tradycyjne, przyjazne stosunki z Wę 
grami, podczas gdy Mała Ententa zwraca się 
właśnie przeciw Węgrom. Pozatem również 
zapatrywania Małej Ententy i Polski na spra- 
wiy rosyjskie nie są zgodne. 


Qs.ra nota do rządu sowieckiego. 


LONDYN, 21. 11, (Pat.). Nota. przesłana 
rządowi sowieckiemu, powiada. że po dłuż- 
szym namyśle rząd angielski nie uważa za mo- 
dwe zalecać parlamentowi ratyfikację, albo 
nawet wzięcie pod rozpatrzenie angieisko-so- 
wiieckych rokowań, rozpoczętych przez Mac 
Donalda. W dalszym ciągu nota oświadcza, że 
rząd angielski nie ma obecnie żadnych wątpli- 


iwości co do autentyczności listu Zinowiewa 
i nie będzie rozpatrywał więcej tej kwestii. 
Rząd angielski stwierdza, że list ten jest ja- 
skrawym dowodem prowadzenia przez IH. 
międzynarodówkę propagandy rewolucyjnej, 
która jest znana rządowi sowieckiemu i na 
którą rząd ten zezwala. 


Dodatkowy preliminarz 


_budżetowy na r. 1924 


przyjęty przez komisję budżetową. 
Prawica — przeciw bezrobotnym pracowikom umysłowym. 
WARSZAWA, 21. 11. (Pat.). Sejimowia ko-| pracy i opieki społecznej. p. Bittner, złożyli b. m. dokonano napadu na folwark Kołbuto. 


misja budżetowa przyjęła w trzeciem czytaniu 
projekt dodatkowy ustawy skarbowej na r. 


Iswie referaty. 
| WARSZAWA, 21. 11. (tel. jwł.). Dodatko- 
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ktacje 


głosami prawicy uchwalono wstawić kwbtę 
200.000 zł. na zasiłki dla bezrobotnych pra. 
coiwników umysłowych — zamiast projekto- 
wanego 1 miljona zł. 

Przeciw! dodatkowemu budżetowi dla mi- 
nisterstwia spraw wojskowych głosował tow 
Moraczewski, podczas gdv tt. Diamand i Pą. 
czek wstrzymali się od głosowania, czekając 
wypowiedzenia się w tej sprawie klubu, który 
zbierze się 25. bin. 
umiec" I 


Losy byłych ministrów 


WARSZAWA, 21. 11. (tel. wt). Były mi- 
nister Huebner powraca na swe dawne stano: 
wisko prokuratora przy Sądzie  Apelacvjnvm 
w Warszawie. 

Krążą również pogłoski, że b. minister 
Darowski ma zostać wojewodą w Łodzi, w 
miejsce p. Garapicha, który ma objąć urząd 
wojewody we Lwowie. 
|do | | OÓO O O MM „aliw OAI 


Pojedynek W gmachu komendy | 
wojskowej! 


WARSZAWA, 21. 11. (tel. wt). Podany 
przez nas takt, że pojedynek gen. Szeptyckiego 
z red, Stpiczyńskim odbył się w sali Sądu 
wojskowego, należy uzupełnić o tyle. że po- 
jedynek odbył się wi gmachu wojskowym przy 
pl. Saskim, w sali gdzie dawniej odbywały 
się rozprawy sądowe, tuż obok komendy mia- 
sta. Sąd został przeniesiony na wyższe piętro, 

Pojedynek w gmachu Komendy miasta 
dodaje temu skandalowi posmaku rzeczy 
wprost niebywałej. 

WARSZAWA, 21. 11. (tel. wł). Redaktor 
Stpiczyński był przesłuchiwany przez przed- 
stawiciela prokuratorji. 

CESE. "IE W: ESTEE CEER.) 


Ulica Bolesława Limanowskiego. 

WARSZAWA, 21. 11. (tel. wł.). Senator 
tojw. Limanowski otrzymał od Rady miasta 
Nieszawiy depeszę następującej treści: 

Rada miasta na posiedzeniu dnia 16. bm 
wi uznaniu zasług w walce o niepodległość 
czcigodnego Seniora socjalizmu polskiego u- 
chwaliła ul. Wiślaną nazwać ułicą Bolesława 
Limanowskiego. 

Podp.: B. Jarosiński, burmistrz. 


zz OE WAZA O NA 
R R ZO > ER E ŻLLCCK Lobo >> ARR 


Napady na kresach. 
WARSZAWA, 21. 11. (tel. wł.). Dnia 18. 


wo na Wołyniu. Napad udaremniono przy po- 
mocy posterunku policji państwowej, który 


1924, następnie przyjęła wi trzeciem czytaniu wły preliminarz budżetowy wejdzie w! przy- zarządził pościg i ujął czterech bandytów z, 


wszystkie budżety dodatkowe na r. 1924. 


W związku z wynikiem głosowania nad tami nicktórych ministerstw spodziewana jest: 


sprawą budżetu ministerstwa sprawiedliwości, 
p. Śmiarowśki, jak również w związku z wły- 
nikiem głosowania nad budżetem ministerstwa 


'szłym tygodniu na plenum Sejmu. Nad budże- 


gorąca. dyskusja. 
Do budżetu ministerstwa pracy i opieki 
społecznej zgoduie z wnioskiem rządowym 


bronią w; ręku. 

W powiecie Wołowińskim w puszczy Na- 
|libockiej. uięto uzbrojonego bandytę. Rozpe- 
znano go jako wispółuczestnika licznych nla- 
padólwi w tym powiecie 


LS 


„DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 265 


Kino MARYSIENKA 


wyświeflone po raz osfafni we Lwowie największe arcydzieło p. f. 


SODOMA i GOMORA 


12 aktów, obie serje razem (całość). W głównej roli LUGY DORAINE. 


Ceny miejsc znacznie zniżone. 


H>a'>ŻZY ZARA IA Ody Lin. 


Drvżyzna kredytu stała się centralnem zagad-|pero z chwilą powstania całego szeregu mniej lub 


nieniem gospodarczem; podraża ona produkcj=, p» 
woduje zmn:ejszenie komsumeji, zastój w różnych 
gałęziach wytwórczości i og omną cyfrę bezrobot. 
nych. Drożyzna owa wyn ka z jednej strony z braku 
środków obiegowych, z drugiej stroay z powolnego 
obrotu pieniężnegu będącego skutkiem nienależyte, 
rozbudowy aparatu kredytowego. 4e wysoka stopa 
procentowa nie jest jedynie wynikiem nikłej ilości 
środków obiegowych poznać imożna po porównaniu 
ilości banknotów — znajdujących się przed wojną 
na terenie Poski — i stopy procentowej wówczas 
panującej z ilością banknotów, 1 stopą procen- 
tową jakie ole'ne posadamy. Przed wojną il ść 
banknotów trzykrotnie przewyższała otecną ich ilość; 
Stopa procentowa zaś wynosiła WÓWCZAS 
sięcznie; gdyby więc tylko sama il ść śroików 
obiegowych była tu miarodajną dzisiejsza stopa 
procentowa miałaby wynosić najwyżej 3°% mie- 
Sęcznie, gdy fattycznie jest dwukrotnie wyższą. 
Jeszcze jeden przykład: od lulego do dziś iiość 
środków obiegowych powiększyła się sześciukrotn e; 
stopa procentowa zmniejszyła sę maximom 0 po- 
łowę. Widzimy więc. że drożyzna kredytu zależy 
również od szybkości obrotu; w czasie oniegu mar- 
kowego ucieczka pr ed marką była najlepszą rę: 
kojmią szybkiego obrotu, w normalnych warunkach 
szybkość obrotu zależy od należytej rozbudowy 
i pracy apar.tu kredytowego. 

Sytuacja w latach osiemdziesiątych zeszłego 
stulecia pod niejedaym wżęlędem przypomina dzi 
siejsze czasy. Banki były nieliczne, kraj zaś uginał 
sę pod ciężarem wysokich odsetek, jakie pzacił 
prywatnym lichwiarzom. Sytuacja zmieniła się do- 


10/, mie- 


POR A NER 
pdbgåzie się w niedzielę 23. XL o godz 11:30 przed południem, na którym zosfanie stać, — można powołać się na smutne doświad- 


Kasa czynna od g. 10-ej. 


Piac Smolki 5. 


dla jakiejś reformy społecznej większej przeszkody 
jak brak zrozumienia u tych, dla których ma pow- 


czenia jakie poczyniliśmy podczas wojny ze sporą 
ilością spółdzielni konsumcyjnych, można wreszcie 
wytoczyć ciężką armatę biurokratyzmu i oriężałej 
administracji w spółdzielniach; nie można jednak 
zaprzeczyć, że spółdzielnie kredytowe właśnie naj- 
mn'ej cierpią pod biurokratyzmem, że w. reduko- 
wanych urzędnikach bankowych mamy dobry sztab 
urzędników, wresz.ie że spółdzielnie kredytowe są 
znane naszemu społeczeństwu od dawna. 

By spółdzielnie owe należycie funkcjonowały, 
powinuy one nosić charakter zawodowy, a więc: 
Spółdzielnie rolnicze dalej spółdzielnie kupców, 
drobnych przemystowców i rękodzielników. Spół- 
dzielnie owe, istniejące w najodleglejszych zakąt- 
kach kraju s ykają e się bezpośrednio z szerokiemi 
sferami społeczeństwa będą mogły gromadzić kapi- 
tały obrotowe drogą wkładek na książeczki oszczęd- 
nościowe i rachunki bieżące. Mogąc płacić jako 
banki conajmniej 240/ę rocznie (P. K. O. płaci 9%) 
będą też mogły konkurować z prywatnymi lichwia- 
rzami, którzy płacą bez porównania więcej jednak 
stanowią raczej wszystko inne niż pewną lokatę 
kapitału. Rzecz prosta. osoba pożyczająca kapitał 
na wysoki procent musi z tego samego powodu 
dojść do ruiny majątkowej a wtedy kapitał wraz 
z odsetkami sę przepadłe; natomiast spółdzielnie 
kredytowe już wskutek swego charakteru (kontrola 
rząsłu i komisji rewizyjnej, ogłaszanie bilansów) 
stanowią pewną lokatą i wskutek tega mimo niż- 
szych odsetek jakie będą płacić — społeczeństwo 
chętnie powierzy im swe oszczędności. Tak samo 
ma się rzecz ze sprawą rachunków bieżących, rol- 
nik lub kupiec dysponując chwilowo pewną gotówką 
chętnie złoży ją ao tego banku, w którym ma kre- 
dyt i z którym jest gospodarczo związany. Przy- 
czynią się wreszcie do rozwinięcia obrotu czeko- 
wego, znajdującego się jeszcze u nas w stadjum 
embtjonalnem. 

Obok braku środkow obiegowych i powołnego 
obrotu działają na drożyznąę kredytu inne mniej 
ważno przyczyny. 

Rozbudowa jednak aparatu kredytowego i szyb- 
szy obrót pieniężny stanowić będą wolny krok na- 
przód przy usunięciu naszej mizerji gospodarczej. 

Unus, 


Orkiestra powiększona. 


| 


więcej uczciwych banków i banczków. Owe banki 
i banczk! miały swoje nawet bardzo liczne wady, 
przedewszystkiem niezdrowie moralne swych kie- 
rowników, specjalną inklinację do geszefciarskich 
iuteresów 1 brak należytej podstawy — należytego 
kapitału zakładowego. Jednezo jednak nie można 
im ująć, że odznaczały się należytą ruchliwością, 
że wchłaniały w siebie takie kapitały, które zwy- 
kle leżały b-zużyteczaie że następnie doprowadzały 
owe kapitały do produkcji i obrotu, wreszcie — że 
całą swoją działalnością przyczyniły się do usunię- 
cia piywatnych lichwiarzy owych i dzś licznych 
rycerzy konjunktury, wyciągających ostatnie soki 
ze społeczeństwa. Nie chcę być źle zrozumianym, 
nie twierdzę jakoby należał» obudzić z wiecznego 
spoczynku owe banki i tasczki, chcę tylko wyka- 
zać w jaki sposob należycie pracujacy aparat kre- 
dytowy może się przyczynić do potanienia kredytu 
i do usunięcia rozwielmożnionych pi awek społecz- 
nych, żyjących z cudzej pracy i przedsiębiorcz ści. 

Owe wyż wspomniane banki mogą być łaenie 
zastąpione przez należycie ki:ruwane spółdzielnie 
kredytowe a więc instytucje o charakterze nieza 
robkowym lecz o charakterze samopomocy. Istniały 
one jeszcze przed wojną, owoce ich dzialalności 
były jednąk nikłe głównie z powodu braku istot- 
rej przyczyny ich powstania mianowicie drogiego 
kredytu; alb wiem z chwilą gdy kredyt jest tak 
czy tak iani spółdzielnie kredytowe nie mają przed 
sobą żadnego istotregv celu do spełnienia. 

Można mieć liczne zastrzeżenia przeciwko sa- 
mej idei spółdzielni, można twierdzić, że w społe- 
cz'ństwie niema zrozumienia dla neh — a niewa 


LAK EEE K_a om OO Oi w U ai igi WRÓC DEC O REN 


ZOTTAN RONAI. 
Kautsky a rewolucja. 


(tłumaczone z wiedeńskiego „Kampfu''). 
(Ciąg dalszy). 

Bez konfiskaty wielkie, własności, wiel- 
kich monopoli, bez bankructwa państwa, „ue 
będzie można zdobyć olbrzymich sum, po- 
trzebnych, by podnieść rosyjskie gospodarstwio 
roine z niesłychanie niskiego poziomu”. (Siły 
motoryczne i widoki etc.). Wyższe formy so- 
ciel styczne mogłaby rosyjska rewolucja tylko 
wówczas osiągnąć, gdyby niemiecki socjalizm. 
zwyciężył i gdyby Rosja, naśladując socja- 
lizm niemiecki, wprowadziła u siebie przykła- 
dem jego, urządzenia socjalistyczne. 

Kautsky oczekiwał zresztą rewolucji ro- 
syjskiej z najlepszemi nadziejami. Spodziewał 


elemamarnego zdarzenia, tego zerwania tany 
rosyjskiej rewolucji, wprowadzenia jej na po- 
żądene tory, potrzeba było wysokiego wyro- 


Kautsky chee wierzyć w szczerość mo- 
tywów bolszewików. „Tragicznem ich fatum 
było, że korzystając z niedojrzałości prvmni- 
zumienia tak ze strony przywódców jak i mas. | tywnego ruchu robotniczego, zdobyli władzę 
Potrzeba było przywódców, którzy byliby u-| demagogją wszystko przyrzekającą, proklamo- 
mieli przystosować swoje cele do danego stop-| wali natychmiastową zupełną emancypację kla- 
nia dojrzałości stosunków! ekonomicznych  ilsv robotniczej, mimo zacofania Rosji i w tym 
mas, które należało skierować ma te tory. Zwy-| celu ogłosili swoją dyktaturę pod firmą dyk- 
cięskiej warstwie kierowniczej partji bolsze- | tatury proletarjatu”. (Terroryzm i komunizm). 
wickicj, która zwycjęstwo swoje zawdzięczała To, co potem się działo wbrew najlepszym 
tradycjom odziedziczonym po sektach spisko-| zamiarom było następstwem zarządzen przy- 
wych jakoteż wyrozumiałości względem mas,| musowiych z góry. Te rządy mniejszości, skie- 
niedostawało tego marksowskiego wyrozu-|rojwane ku celom niąmpożliwym, musiaťy szu- 
mienia. A stan duchowy mias rosyjskich wjkać ujścia w terroryzmie; musiały przepro- 
wysokim stopniu nieprzystępny hvł wówczas| wadzić najnieracjonalnicjszą, zupełną i gwał- 
dla po,mowfania marksowskiego. towną socjalizację, która głęboka ohniżyła pro- 

Tylko inteligentne organizacje mas są w| duktywność rosyjskiego przemysłu; wyłudniła 
stanie odróżnić, możliwe od niemoż.iwego, nau-| miasta, przywiodła do rozkwitu pasorzytni- 
kowo wykształconego, pewnego  charakteru| cze formy kapitalizmu i „zniszczyła wszystkie 


się po niej rozpętania na zachodzie Europy re-| kierownika od niesumienkego liguoranta i de-;te nędzne zaczątki”, które bolszewizm zastał 


wplucji socjaltych, a na wschodzie narodo- 


wych. Obawie, aby ta rewolucja mogła wyro-, WOTA 1 M | 
[zbyt odpowiednią szkolą dli politycznego wy-|go). Metody dyktatorskie i burzliwe tempo, 


dzić się w przedwczesny eksperyment socja- 


„megoga'. A gdzież były masy te w Rosji przy 


ke Rosji „jako rozwój w kierumku socjalizmu. 
wybuchu rewolucji. Despotvzm carski ni? był 


(Od demokracji do niewolnictwa państwowe- 


listyczny, nie dawał wyrazu. Jest to zupełnie , cChowiniau mas. A tu przylączył się jeszczejto na mmici korzystne metody ugruntowania 


` . Ń ` -ra he l. i A r r 
zrozumiałe przy jego stanowisku przed wojną. | Prźewrotny dobór z wojny. 
Bał się wtedy szczególnie raczej zasady drob-| , 

i ee i EG eien j lifħikowanych robotników nawet w 
nomieszczanskie; wśród proletarjatu nienviec- WAN y otik nawet y nade 
kiego, niebczpieczeństwa. że sytuscia rewoju- | Zmalała podczas wojny, podczas gdy liczba 


cyjna nie zastanie odpowiedniego, żarem rewo- 
lucyjnym przenikniętego pokolenja. Zadaniem 
jego podówczas było wykazanie konieczności 
rewolucji, a nie tłumienie odwagi kreśleniem 
jej niebezpieczeństw. 

V. 

Wojna jako akuszer rewolucji. rewolucja 
wieikiego kraju zacofanego — jedna i druga 
kryją wi sobie niebezpieczeństwa. — Cóż mogło 
wyniknąć z krzyżowania się tych dwóch cen- 
trów niebezpieczeństwa. Wielka rewoiucja ro- 


syjska była rewolucją, wywołaną przez wojnę! 


państwa zacofanego. Celem opanowania tego 


„Iwliadający im natychmiast koniec cierpień bez- 


organizacyj ekonomicznych. 

Marksowskie przemałowanie rewoluci ro- 
syjskiej nie myli bynamaiej Kautskiego co do 
prawdziwej istoty tego procesu historycznego. 
Znajduje on znacznie więcej „wyzwołeńczego 
socjalizmu” w antymarksowskim angielskim so 
cjaliżźme giidji, aniżeli W buwokratycznym ro- 
syjskim kapitalizmie państwowym. A mimo 
ideologji socjalistycznej rewolucji rosyjskiej 
stwierdza on pokrewieństwo jej socjologiczne 
z (wielką rewolucją francuska. W obu rewolu- 
cjach forma dyktatorska rozstrzyga o treści 
terrorystycznej rewolucji, którą popierają we 
Francji krwawe ustawodawstwo ancien regimu 
przeciw, ubogim; w Rosjj zaś krwawe ustawo. 
dawstwo caryzmu i okrucicństwa wojny. 

(D. c n). 


Kautsky słusznie podkreśla, że liczba kw- 
Niemczech 


nickwalifikowanych i Ffekarnvych wzrosła. Jesz- 
cze bardziej pustoszącemi były moralnie i ån- 
telektualnie degradujące skutki wojny, gdzie 
przecież warstwa dyscyplinowanych 1 inteli- 
gentnych robotników zawsze była cieniutka. 
Wojna rozpętała ducha brutalności i p'waltów, 
nędza, rozpacz. potrzeba prymitywnej rigi 
zbawiciclskiej „instynktowaie każe im prze- 
kładać naukę, która nie odsyła ich na drogę 
rozwoju, lecz przynosi formułę, lub plan, zapo- 


względnie". (Terroryzm i komunizm) Oto 
była gleba duchowa, na której wyrosła ideolo- 
gja bolszewizmu. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Pierwsze dni Rzeszypospoliłej Polskiej. 


Z odczytów krakowskich marszałka Piłsudskiego. 


Cechą stylu, kiedy Polska się stawała. by- 
ła słabość., Słabość -mogła być oczekiwana, 
gdy poprzednia epoka dawłała słabość woli. 
Słabością tą była. rozbieżność i ;€j przyczyny 
Musiałem się starać wiszystko w jeden rym 
iwprzęgnąć, aby coś stworzyć. Będę musiał 
rozpatrywać analitycznie siebie. Mówię o roz- 
bieżności usiłolwiań — co to znaczy — w wielu 
wypadkach polegała na słabości. Wszędzieśmy 
widzieli z wyjątkiem rządu lubelskiego, że Po- 
lacy działali rozbieżnie wspólnie z zaborcą. 
Ta część rozbieżności wywarła wielki 
wpływ na początki Rzeczypospolitej. 

Rozbieżność szła iw, kierunku wielkiego 
rozprószenia, iw kierunku skupienia. Gdy to 
próbowałem analizować, przychodziłem do 
whiosiku - jak daleko szła rozbieżność 1 po- 
równałem to do Ghetta. Ghetto jest to zbioro- 
wisko łudzi, żyjących wprawdzie z innymi 
ale mające swoje odrębne prawa. Taki cha- 
rakter i styl podobny do ghetta ów czesitag'o 
naszego społeczeństwa występuje nadzwyczaj- 
nie wyraźnie. Każde ghetto tworzy charakter 
swój, „słowo“ nawet. Słowo dla jednych u- 
żywiane dla zgody, u innych było nienawiścią. 
Znanem jest wi ghettach, że niektóre słowa 
i określenia są Święte, a są ludzie czasem. że 
łączą tudzi ze słowami, które nie warte tego. 
Istnieje także wspólne zamiłowanie w ghet- 
tach. Poziwólcie, że wtrącę zaraz siebie. Nale- 
żałem do ludzi, którzy byli przecjiwhnikajny 
ghetta. Uważany byłem za człowieka, który 
walczy przeciw słowom, śŚwiętościom. We 
wszystkich ugrupowaniach zawsze byłem ta- 
kisamym. To był mój styl personalny, który 
dawał mi tylko plusy. Łatwiej, sens rzeczowy 
miałem, w ręku. Żadne ukłony w kierunku ta- 
kiego dźwięku lub innego dźwięku słowa nigdy 
mnie nie brały. Przeszedłem przez takie silne 
ghetto, jakiem bvły iegjony. Powiecie. że 
przyszedłem do Polski z tego ghetta. Siły 
ghett pojwłiększały ten element zaskoczenia... 
Wypadki skakały naprzód lamparcim skokiem, 
— stwarzając nowe konieczności. Iten element 
zaskoczenia robił to, że wszystkie ghetta były 
hamuicem Wypadki w stosunku do Polski 
biegły szybko... godziny biły szybko jedna za 
drugą i 'wymagały od Polaków, by szli w takt 
bicia zegarów. Przyszedłem stamtąd, gdzie 
rok cały nie widziałem litery polskiej, ani 
Polaka, gdzie nie iwispółżyłem z ghettem. Czu- 
łem tę nieznajomość tudzi, zmieniających się. 
Byłem samotny. Robiłem próby wytworzenia 
jakiegoś centralnego rządu, i myślałem że 
znajdę człowieka, który łatwiej do zadań no- 
wykłńo>dopaeowywać, się będzie” Wszystkie =m 
próby pękały mi w ręku. Nikogo namówić nie 
mogłem przez przekleństwo ghetta. Zostałem 
sam. 

Nie mogłem nic zrobić Gdym pertrakto- 
wał z rządem lubelskim, oświadczono mi. że 
z nikim z zaboru rosyjskiego do zgody nie 
pójdzie. Wezwałem panów z zaboru pruskiego, 
by zechcieli stanąć do iwspólnej roboty. Pano- 
wie! Dwa cężkie dni spędziłem na katorżnej 
robocie. Jedno słowło powiedziałem, a już 
iwzbudzałem u nich odrazę. Dwa długie dni 
argumentacji. Zdawało mi się wtedy, że przy- 
chodzę do ludzi, którzy mówią innemi języka- 
mi, że przyszli jedynie dlatego by w twarz so- 
bie pluć, zamiast podać sobie ręce. Te piękne 
słowa o ludzie, który miał wziąść władzę 
wi rękę wypowiadane tam w Poznantu stały się 
słowiami ghetta w Warszawie. Gdy sobie przy- 
pomnę te dwia dni, by ghetto przełamać. stwier- 
dzam, że żargon był silniejszy i ghetto było 
silniejsze. Było to w dwa dni po przyjeździe 
moim do Warszawy. „Kurjer Poznański” pi- 
sał 13. listopada, że rewolucja sacjalna w Niem- 
czech, może nam być przykładem kierunku ra- 
dykalnego. Przyszła Polska będzie ludową i 
na ludzie musi stać. 

Niedaleko odbiega to od proklamacji rządu 
lubelskiego. Dlaczego panowie poznaniacy, 
słów tych nie chciei uznać w Warszawie — 
bo język ghettowry był inaczej tam rozumia- 
ny. Ghetta zazdrością plują.. Niech Panowie 


się zastanowią, jak cięzko było przedrzeć się 
przez te ghetta i zacząć splatać usiłowania w 
jeden rym, aby tę rozbieżność niszczyć. Próby 
porozumienia tak zwanego rządu lubelskiego 
z Radą ludową poznańską spełzły na niczem. 
Jest to dziwny fakt, że ci ludzie. którzy w jed- 
nem jmie,scu zgodnie pracować będą w jnnemi 
się Wia. Komisja likwidacyjna w Krakowie 
składała się ze wszystkich stronnictw różnych 
ghett. Ci sami ludzie rzuceni nie do konkubina- 
tu z wrogiem, ale w objęcia sobie zaczynają 
się kłócić. 

Wygląda to, jakby pod batem zaborców 
siedzieli cicho. Pie te same słowa uży- 
wane przez pp. posłów w Berlinie, miały być 
zdrożne wi Warszawie. Takie rzeczy zastałem 
po przyjeździe z Magdeburga, Siły nie było, 
aby te więzłv, które plątane były rozerwać 
gdyż każde ghetto, gdy o węzeł chodziło 
e go wiązało. Mówiłem o musie żar- 
gonu i gettach, które niewola wytwarza. © 
musie koniecznym, który w Polsce był tak 


silny, jak silną była niewola. Do słów przy-| 


stąd to przyszło, by 
by w słowa ubrać 


wiązywało się wszystko. 
dojść do kochania słów, 
tęsknotę do siły. 
raz więcej mocy i siły. gdy zaczynało się, 
stawanie Polski. Wszędzie, 
wstawała słowa działały, ałe słowa ghetta. 
Wszędzie się Polacy łączyli, by robić usiłowia- 
nia w wytworzemu siły połskiej. Wszędzie 
trzymają się jednego nakazu, by siłę polską 
wytwarzać, bo to styl cpoki. stv! Polski. Ale 
wraz ze słabością tworzyły się nowe węzły, 
utrudniające dążenie do jedności. czyniąc ten! 
pochód ciężarem. 

Głównemi ghettąmi były 
ce zaborów. 
roku, mówiłem. że styl tej epoki bvł inny, 
niż mego pokolenia. Styl 63 roku polegał na 
tem, że żyło społeczeństwo mechanicznie zwią- 
zane z zaborcami i chemicznych zwasązków 
krew polska nie dopuszczała. Sty! epoki naszej 
był inny. Państwa zaborcze miały siły che- 
miczne, czyniąc w nas podagrę starczą. two- 
rzyły załomy. Jakże dokładnie można było to 
widzieć, gdy nadszeał rok 1914. gdy godzina 
dziejowa początek Polski wydzwamała i Po- 
lacy poszli na służbę zaborów. Takie fakty 
w 63 roku były niemożliwe. Po burzach wy- 
sługiwania sjęszaborcom, po przeklętej epoce 
orjentacyjnej, gdy nie można było przejść nad 
musem do porządku dziennego, by siły ala Du- 
dowy łączyć, kiedy Polska się stawała znaj- 


Dlatego słowa nabierały co-, 


gdzie Polska po- 


zabory i grani-, 
Podczas odczytu w Wilnie o 03) 


3 


dziecie przekleństwa epoki niewoli, plwanie na 
siebie. Plwianie na siebie oskarżeniami. | rzeczy 
tak strasznie się zmieniły. Gdy świat spo- 
ko,nie począł radzić a na Polskę szła nowa 
burza, gangrena zaborców tworzyła podagrę 
— Spór o słowa, które już treści żadnej nie 
miały rozpętał się. Jedni rzucali drugim, w 
twarz oskarżenia, plwali sobie w oczy. 

A przecież z rumięcjem zaborców wszyst- 
ko się skończyło. A jednak temi piwocinamii 
pluły dalej stronnictwa ną siebie. Gdy więc 
epokę tę badam to zmayduję zawsze we mnie 
przeciwnika wszelkich ghett — przeciwnika 
człowicka rozkochanego w realności życia. 
| pw: który choru;e gdy niema decyzji. 
który spieszy, aby wszystko odrzucić. aby mieć 
rozstrzygnięcie tak lub nie. Z moich słów ro- 
biono co innego. A jednak uje o małe rzeczy, 
się kłócono — kłócono się o słowa. Gdy prze- 
| biegam dzien po dniu, tydzień po tygodniu — 
nie szukam goryczy — szukam jedynie prawdy 
i koniecznej do 'włyświetlena, tej mistrzyni 
' Polski, która stąpa po Polsce. Wszyscyśmy 
| grzeszyli, wszyscyśmy słabi byli. Uciekaliśmy 
od musu dziejowego. Czyż węzły nowe piątać 
mamy dalej z węzłami staremi. Targać trzeba 
serce ciągle mówiąc o sobie, I mówię i błegam 
zawsze: prawdy pod korcem nie chowajcie. bo 
ona wyjdzie. * 
| l nie wiem, czy dzieci nasze oczkaini pa- 
trząc na rodziców nie wyczuwają tego kłam- 
stiwia ! Gdy mówię o skutkach słabości ghetta 
i pracy i stylu dziejowym, niech wolno mi bę: 
dzie na zakończenie rzuać przeżycia w asne, 
wspomnienia cudne pod względem psychiki. Je 
den z poetów rosyjskich dał myśl, jak serce 
ludzkie dziwne jest, że kajdany kwiami ubie- 
ra. Gdy hejnał znac był ponademną, 
gdym do Wilna swego jako zwycięzca wkra- 
czał, gdym konno do Wima wjeżdżał prze- 
| demna pędził szwadron naszych ułanów i w 
dźwięku podków słyszałem miłe mi dźwięki 
łańcuchów. Wówczas pod powieką zwycięzcy 
błysnęła łza — łza do tęsknoty, do siły — 
do zapachu kwiatów co kajdany ubierają. Gdy 
za sobą taką długą przeszłość mamy 150 lat 
życia niewoli, ileż cudów piękna dało to Ży- 
cie, ile szczytów osiągniętych. ile tritiów ií 
radości. Idzie godzina za godziną, zwycięstwo 
za nami, przed nami szare życie. Piękno styg- 
nie. Człowiek czeka, by piękno odrodzeniia 
wiyszło — piękno wiosny. Myślę o tem zbliża- 
łac się do grobu. Niestety tej wiosny docze- 
kają się nasze dzieci, tę pieśń wiyśpiewają peł- 
nią piersi swoich i cudny śpiew rozlegnie się 
wi tejnowej Polsce — gdy w naszych piersiach 
jeszcze górę bierze nad wszystkiem kwas śle 
dzienników i burczenie w chorych żołądkach... 


Po zamordowaniu: gubernatora Sudanu. 


KAIRO. 21 listopada. Pat.) Gubernator Sudanu 
lord Staek zmarł. 
WIEDEŃ. 21 listopada (Pat) N. Wr- Tagblait 


donosi z londynu. Gabinet zamierza podjąć energi- 
czne kroki przeciw rządowi egipskiemu. Jak dono- 
szy pisma angieiskic. gabinet postanowił wystosować 


do rządu egipskiego notę. domagającą się natychmia 
siowege zastanowienia propagandy antyangielskiej. o- 
raz zmacznego odszkodowania za zamordowanie gen. 
Sleacka. Dzienniki oczekują dalszych kroków prze- 
ciw Igiptowi. 


Czy rehabilitacja prof. Ossendow- 


siego? 
PARYŻ, 21. 11. (Pat.). Tow. Przyjaciół 
Polski wydało bankiet na cześć podróżnika 


polskiego Ossendowskiego, który przybył do 
Paryża po powrocie z Afryki półn. Na ban 
kiecie obecni byli liczni członkowie Tow. Geo- 
graficznego, oraz przedstawiciele francuskiego 
świata naukowego. Między innymi zabierali 
głos słynni podróżnicy francuscy Bouyalot i 
Saint Yve, którzy przez kilka lat prowidzili 
badania w Tybecie i Mongolji, głównie na 
obszarach opisanych przez Ossendowkkiego. 


Rozruchy w Kronsztadzie. 


WIEDEŃ. 21. listopada (Pat) „N Fr Presse“ 
donosi z Berlina: Tutejsze dzienniki poranne notu- 
ją pogłoskę. jakoby wśród marynarki rosyjskiej w 
Kronsztadzie przyszło do  powaźnych niepokojów, 
przyczem Trocki miał zostać pojmany przez zbunto- 
wanych marynarzy. Poselstwo sowieckie w  Bortinie 
zaprzecza lej pogłosce. 


Nowy spisek wojskowy w Atenach 
ATENY. 21 listopada. (Pat) Rząd wpadł na ślad 


(nowego spisku wojskowego. W związku z tem areszto- 
| wani zosiali dwaj generałowie i pewna liczba oficerów. 


Mówicy stwierdzili słuszność jego obserwacji, Spisek zduszono w zarodku. Ubiegłej nocy «lokonano 
i oświadczyli, że książka Ossendowskiego daje zamachu na gen. Pangalosa. Zamach nie udał się. Spi- 
opisy tak zgodne z prawdą, że wywołuje ży-| sek był skierowany przeciw powołaniu z powrolem 
wie wspomnienia przeżytych w tych krajach do służby szeregu oficerów reakcyjnych oraz gen. 
chwil. Condilosa, byłego minisira spraw wewnętrznych. 


Nowiny z dnia. 


Lwuw, 22 listopada 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIĘGO WĘ LWOWIĘ 


Sobota, o godz. 3 
sobota. o godz. 7 
Niedziela, o godz. 


„Panie Kochanku* 
„Nicboska komedja 
3. pop. „Chory z urojenia” 
Niedziela, o godz. 7. wiecz. „Prorok 
Poniedziałek, o g 7 w. „Nieboska komedja'. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. ul. Gródecka 2b 
Sobota, o godz. 7. „Prawo pocałunku”. 
Niedziela o godz. pop. „Tam gdzie miłość ii 
wierność nie giną * (odegr. siłami koła dram. obr. 
Lwowa, 
Niedziela, o godz. 7. w „Prawo pocałunku” 
Poniedziałek, o godz. 7. w. „Prawo pocałunku. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. ul. Słoneczi.a 


Sobota. o godz. 7. wicz. „Hrabina Marica“. 
Niedziela, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica“ 
Poniedziałek, o go 7% „Hrabina Marica“ 


pop. 
wiecz 


W. 


n 
*. 


TEATR ARTYSTYCZNO-LITERAGKI „BAGĄTELĄ*. 

„Pocahrmek*, sketch. — B- Bronowski. — Raj 
i Memphis — Harry Fleming — Nilson et Bob 
„Maison Riche“, farsa. — Początek o godz. 8.15 — 
Ceny miejsc od 2—5 złotych. 
TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. 5. M- GIMPEL., 

i ul. Jagiellońska L. 11 

Sobota, o godz. 6.30 „Zemsta upadłej. o godz. 
ToO wiecz. „Joel woźnica“ (po raz 2-gi). 

Niedziela, o godz. 3.30 „Jedynaczka” o godz. 
1.30 wiecz. „Joel woźniea « (po raz 3-ci). 

UNIWERSYTET LUDOWY IM. U MIGKIEWIE 
CZA, „Wszechświat a człowiek 

26, b. m środa. Dr K Smuikowski „Z życia 
skał” cz. 1. 

28. b m piątek Dr. Ke Smulkowski „Z życia 
skał”. cz. 11. 

Sala Muzeum przemysłowego. ul. Hetmanska, g 
1. Wwitcz 


„GHORY Z UROJENTY" po cenach popularnych. 
ŚwiethA komedja Moliera, której wznowienie spotkało 
się z bardzo życzliwem przyjęciem publiczności, pój- 
dzie raz jeszcze w Teatrze Wielkim w niedzielę popo- 
łudniv po eenach popularnych. 

W TEATRZE MAŁYM ujrzymy niebawem prze- 

komedję Fleursa i Cailłjaveta „Miłość czuwa” 
w reżyserji 5. Orzechowskiego. Obsada doskonała, 
gdyż. tworzą ją pp: Michnowska, Łozińska, Głąbiń- 
ska (artysika la wys'ąpi po raz pierwszy na naszej sce- 
nie), Hańska, Dęhicka, Hierowski. Zbrojewski, Rygier 
i Dębowicz. Wobec tego. mimo znacziego sukcesu 
„Prawo pocałunku” grane koncertowo przez pp. Bi 
lińską- Czarnowską, Łozińską, liasińskiego, Czarno- 
wskiego. Orzechowskiego i innych, musi zejść już w 
krótkim czasie z afisza. 

UROCZYSTOŚĆ CHOPINOWSKA. 
rzystwo Muzyczne oraz Towarzystwo Kultu Chopina 
przygotowuje z końcem bieżącego miesiąca obchód 
ku uczczeniu 75-tej roczniey zgonu genialnego mj- 
strza. Złożą sę na to. nabożeńsiwo żałobrie i koncert 
odbyć się mający w niedzielę 30. b. m. o godz. 11.30 
w południe w sali Towarzystwa Muzycznego. 

Podczas nabożeństwa chóry Fowarzysiwa Mnzycz- 
rego 1 orkiestra wzmocniona Siłami teatralnemi z u- 
działem kwartetu solistów pań Adamówny: i Holmo- 
klówny oraz pp. Szymonowicza i Lrokopowicza wy- 
konają arcydzieło natchnionej muzyki religijnej, Re- 
quiem Mozarta, które rozbrzmiewało na pogrzebie Cho- 
pina, jak poprzednio na pogrzebie Beethovena i przy 
sprowadzeniu zwłok Napoleona, a które niedawno u 
nas podnosiło sarea na nabożeństwie za Sienkiewicza. 

CZY ZMIERZCH TEATRU? Aktualne uwagi i 
refleksje Jóżcla Jedlicza, będą tematem I. Wieczoru 
Kultury Teatralnej, który odbędzie się w poniedziałek 
dnia 24. b. m. o godz. 8-mej. w sali Tnslytulu Techno- 


miłą 


Polskie Towa- 


logicznego, ul. Bowr]arda |. 5. Po prelekcji odbędzie 
się dyskusja. 
Celem uniknięcia natłoku, który dał się odczuć 


ma poprzednim wieczorze, przypominamy, że bilety 
można wcześniej nabyć w księgarni p. Scylartha przy 


ul. Akademickiej 
KONSULAT AUSTEJACKI, urzędujący obecnie 
przy ul. Pełczyńskiej l. 55, I. p. przyjmuje interesen- 


tów tylko w dnie powszednie o godz. 9.30 — 12. 
1046— 


„DZIENNIK LUDOWY” 4 Ni! 268 _ 
NIEDZIELNI WYKŁADY HIGIENICZNE. W ciężko pobił niejaki Władysław Swiz. 

niedzietę, dnia*28. b. m o podz. 11-tej w sali tealru | Józef Zych, osadnik wojskowy z Gajów. zamiast 
świetlnego „Kopernik“ wykład dr. Władysława Fush- lekarstwa napit. się przez pomyłkę jodyny. Znajdu- 
sa p. t: „Higjena wyelowania fizycznego dziecka | je się on również w leczeniu szpitalnem. 

i młodzieży” Jest lo pierwszy z wzech wykładów zi AWANTURNICY UCIEKAJĄC ZOSTAWILI RO- 
cyklu „Higjena sporlu. Ze względu na aklualność , WER, W restauracji Gruenfelda przy ul: Janowskiej 
i doniosłość temalu pożądunem by było, aby na wy- | grupa zabawiających się lam gości wszczęła awam 
kłady te stawili się jak najliczniej podżice, wycho” | turę i bójkę. Jatającemi w powietrzu tlaszkami Ù 
wawcy i młodzież. Wszyslkie % wykłady połączone: sžklankami zos'ali poranieni małżonkowie Zofia i Jó- 


bądą z pokazem bardzo licznych przeźroczy krajowych, 
i zagranicznych (z 
akademików, i sludentów zniżony o 50 proc. 

OTWARCIE WYSTAWY STARYCH 
POLSKICH do roku 1891, nastąpi w niedzielę dnia 


23. bm. o godz 11. w poł. w salonach Towarzystwa stę: szewski. 


Przyjaciół szuk Pięknych. Gmach Muzeum Przem, 


MISTRZÓW | nym rower nr. 


zel Śwaczynowie, oraz Wiktor Meter. Sprawcy pobi- 


(z olimpjady paryskiej). Wstęp dla | eia w obawie przed areszlowaniem zbiegli przed przy- 


byciem policji, pozostawiając w løkajı restauracyj- 
lisy L. W. . 

UBRAŁ SIĘ W OBCE BUTY. Andrzej Bilik, maj- 

zamieszkały przy ul. Ormiańskiej, do- 


niósł policji że Roman Sylwester, rzeźnik nie chciał; 


(brama od ul. Dzieduszyckich | 1) Na wystawę Ię przyjąć butów dla siebie wykonanych, lecz przemocą 


wszyslkich interesujących gię historją I dawną sztu- 

ką naszego miasta. zaprasza Komitel. 
WYJAŚNIENIE: Związek Polskich Kas Oszczę- 

dności nadsyła nast. pismo. Odnośnie do notalki, u- 


| zabrał z Narszlalu droższe buty innego gościa;.przy- 
czem odarażał się pobiciem donoszącego! Policja 2ą-. 


(rządziła śledztwo w tej sprawie. 


NAPAD BANDYCKI POD LWOWEM. Stanisiaw 


mieszczonej w oslatnich dniach w prasie w sprawic Grodzicki i Stanisław Sokalski, rzeźniey z Lubienia 


waloryzacji książeczek oszczędnościowych, pozwalamy | Wielkiego, wybr 


sobie przesłać mastępujące wyjaśnienie z uprzejmą! 
prośbą o łaskawe umieszezenie go w szanownem pi- 
śmie 

„Kasy oszczędność, jako instytucje na zysk nie 
obliczone, a qnające za zadanie przedewszystkiem krze- 
wienie w społeczeństwie idei oszczędności, zajmowały 
sale i solidarnie w sprawie waloryzacji wkładek 087- 
czędności stanowisko bardzo zyczliwe dla posiadaczy 
wkładek. a dążyły jedynie do pogodzenia interesów 
wkładkujących z ważnością bytu samych instytucji. 
Zdając sobie sprawę, że przeprowadzenie waloryzacji 
jest zasadniczym warunkiem odżycia oszczędności, nie 
przedsiębrałn zadna kasa jakichkolwiek kroków 
zmierzających do uszczuplenia praw  wkładających., 
ani żadnych starań w kierunku uzyskania wpływu na 
osohy ewentualnych kuratorów. jakichby Sądy uzna- 
tv za stosowne ustanowić dla ochrony Interesów wic- 
rzycieli kas“. 

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYGH. 
Akcje na ogół pozoslały wczoraj bez wielkieh zmian, 
tylko akcje „Foresta“ zwyżkowały prawie a 100 pre. 

W wolnych obrotach we Lwowie obee waluly 
miały wezoraj tendeneję lekko zniźkową. Płacono: 
dotary do 549 i pół, kanad "do 515, kor. czeskie: da 
0,15 i pół. leje do 0.28, ir. szwaje 1 —'1.02, funty do 
20.80 zł 

W Zurychu 24. b. 
gotówką 99.50. fr. 

Akcje płacono 


m. płacono przekazy 100.50, 
szwnję zu. 100 z. 
Chodorów od 5.30, Chybie 6.60, 
Cegielski 0.52, Ćmiełów 0.50, Oikos 220, Pol. nafta 
0.60, Pol low. bud. 022. Rakszawa 2.35. Siersza górn. 
4.50, Tesp. 3.70. Zieleniewski 990 zł 

CENY ZBOŻA w dalszym ciągu mają tendencję 
zniżkową, przy zupełnej stagnacji. Zainteresowanie wy- 
łącznie dla ziemniaków na cele ód 7 No- 
lowano: pszenicę 24.75 — (25.75, jęczmień 18 — 2% żyło 
20 — 21, owies 19 — 21 zł. 


NAGŁY ZGON NA ULICY. 68 lelni Antoni Tehir. 
masażysta kąpielowy. zamieszkały przy pl. Benedyk- 
tyńskim, zmarł nagle, przechodząc, ulicą Koflarską. 

NIEPOKOJĄCE OBJAWY. 
panowało w kraju, wywołane ogólną stagnacja. o- 
raz okresem zimowym, wtrąciło w cieżkie warunki 
liczne rzesze ludności A prowincji przybywa 'obec- 
nie wielu mężczyan i kobiet do Lwowa. w celt wyszu- 
kania sobie zajęcia. Najczęściej jednak spotyka jeh 
zawód. Vo leż przybyli wałęsają się po ulicach mia- 
sla bez środków do życia i bez dachu nad głową. 

Na. dworcu głównym przytrzymano 28- lelnią ha- 
tarzynę Jaworską, robotnicę dzienną przybyłą do Lwo- 
wa z Łosienity, pod Torka, nad Siryjem. klóra wałę- 


Bezrobocie, jakie za- 


sała się w towarzysiwie sześciorga drobnych dzieci. 
53- letnia Józefa Grzesłowska, nie mając przytuł 


ku. spała w nocy w ul, Fredry. 

Katarzyna Reiter i Józefa Seniów dla braku przy- 
tulkr same zgłosiły się wieczorem w policji, prosząc 
o przenocowanie. 

Na Zniesieuiu przylrzymano około 14- letnią gła- 
chomiema dziewczynę, klóra ktoś tu przywiózł ze 
wsę i pozostawił na łaste losu. 

17- letni Wasyl Sołuka przybył z prowimyi do 
Lwowa. i lu uprawiał żebraclwo. 

Jan Markuzela, włóczył się między przekupniami 
i kradł co mu popadło pod rękę. Wszystkich przylrzy- 
manych osadzone w areszcie, poczem zosianą odszu- 
pasowani do miejsca przynależności. 

DO SZPITALA 
Kkozanowską. 


na leczenie przywieziono Annę 
zamieszkałą przy ul. Na Błonie, którą! 


ali się do Lwowa. W drodze: na prze” 
 ehodzących przez las o godz. | w mocy napadło trzech 
| bandytów. Wskulek «ciemności napadnięct mogli Ayl- 


lko stwierdzić, że opryszki byli uzbrojeni w karabiny. 


policję o (rabunku. 


Jeden z nich był wysoki, drugi średniego, a trzeci 
niskiego wzroslu. Po oddaniu jednego strzału «w por 
vietrze na postrach. bandyci przeprowadzili tewizję 
napadniętych. Przy Grodzickim znaleźli 50 zł, '*któ» 
re zabrali, Sokalski zaś nie miał przy sobie pienięchay 
EA nie mu nie „zakwestjonowano'. 

Napadnięci po przybyciu do Lwowa powiadzgwii 
W pościg za rabusiami wyjechał 
ze, Lwowa nadkom. Be kom. Steckń i Stojków, 


6 konnych posterumkowych. 4 wywiadowców, pies. po- 


likvjny „Majat oraz policjanci z prowincjonalnych 
posterunków. Do wieczora nie nadeszła i jeszcze 
"wiadomość o wyniku obławy. 


Í SĄD DORAŻNY. Z Sokala donoszą, że w powie- 
tvie tym ujęto szajkę bandylów. Będą oni odegłani do 
Lwowa, gdzie staną w tych dniach przed sadem „da 
raźnym. NA 

KRADZIEŻ. Przedostatniej nocy włamali się nie: 
znani sprawcy mae boczne wejście do Sklepu: Herma- 
na. Fischera przy ml. Łyczakowskiej. Tu:skradli wiele 
artykułów żywności i przedmiotów warlościowych na 
sumę 600 zł. 


KINA LEW, Z powodu nadzwyczajnych 
kosztów, połączonych z wyslawieniem obrazt. „Przy 
kominku”, wszystkie karty wolnego wslępu. tak je- 
dnorazowe, jak i siak z wyjąlkiem urzędowych i re- 
dakcyjnych. są nieważne aż do odwołania. 31--1 

— NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LU- 
DOWIEGO złożyli: Tow. kełnerzy z racji ukońiczo- 
nego Z pełnem powodzeniem strejku w „Renesansie* 
50 złotych. 

Dalsze datki na ten ccl przyjmuje Administra- 
cja „Dziennika Lud." ul, SYkstuska L 24 NH. p 
TE = o Mm aT E) 


Komunikaty 


X WIEC URZĘDNIKÓW NAFTOWYCTI w spra- 
wie akcji cennikowej, odbędzie się w sobotę 22. li- 
stopada b. r. o godz. 5-tej w suli Ine'ytutu technologi- 
cznego. ul. Bourlarda |. 5. Zarząd Związku *urzę- 
dników naftowych we Lwowie, wzywa wszystkich ko 
legów do bezwarunkowego zjawienia się na tym wiecu, 

x WIEC. W dniu 23-g0 listopada b. r o godz 
10-tej przed południem. odbędzie się w sali Tow. Pe- 
dagogicznego przy ul. Zimorowieza |. 17. we EŁwowić 
Wice demonstracyjny, z porządkiem dziennym ` 

| Drożyzna a płace pracowników państwowych. 

2) Redukcja pracowników państwowych 

3) Wnioski, 

Na wiec zaprasza się ogół pracowników 
siwowych, bez względu na dykaslerje. 
wojskowym ruchu osobowym same wyłącznie a tak kO- 


Z 


pań- 


Z ruchu robotniczego. 


8 ZAPROSZENIA na poranck inauguracyjny Ra- 
dy Roboln. ZW- Zawod. wydawać się będą w redakcji 
„Dziennika Ludowego“ codziennie od godz.-6 — 8 
wieczór. pg 

Kornel Żelaszkiewicz. 

$ BACZNOŚC ROBOTNICY VRYZJERSCY (Omijać 

Lwów z powodu 'wielkiego bezrobocia © Zarząd. 


Nr. 26%. „DZIENNIK LUDOWY“ 


PAN TADEUS 
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I R. Sylwera. 


SKŁĄD GŁÓWNY: 


KSIEGARNIA LUDOWA Lwów 
pz 


Szajnochy 2. 


ŻZagadkowe morderstwo przed sądem. 


Wiezorajsza rozprawiła obfitowała w mo-|mniała, że naprowadziła policję na taki ślad 
menty dramatyczne. Zeznawali między innymi o jakim policja nie wiedziała. 
obecnie w charakterze świadków podejrzani | Na pytanie przewodniczącego, czy tak 
pierwotnie o dokonanie morderstwa na Lem- było, Sochańska cicho odpowiada: Tak było. 
pertoiwiej Sadzenica, Kędzierski i Mysłowski. Zeznawała dalej Irena Hankówna, znajo- 

Silne wrażenie wywarły zeznania Anto-,ma Sochańskiej, którą widziała samą wcho- 
niego Mysłowskiego, który nigdy nie był ka- dzącą do sklepu Lempertowej przed godz. 10 
rany, ani naiwiet nie był podejrzany o Żadne wieczór. Wychodzącej Sochańskiej już nje wi- 
przestępstwo. Policja oparła się na początku działa. 
śledztwa na zeznaniach niejakiej Mularczy- Komendant pol. Łukomski zeznawał zgo- 
kówny, która twierdziła że Mysłowski z Kę- dnie z aktem oskarżenia. 
dzierskim robili „skok“ na ulicy Panieńskiej. Na pytanie jednego z sędziów przysię- 
Tymczasem Mysłowski na ulicy Panicńskiej głych odpowiada kom. Łukomski, jż wyklu- 
nie był, Mularczykówny nie znał zupełnie. Po- cza, iżby Sochańska miała pomocników w 
życzył tylko Kędzierskiemu 30 miljonów mkp. zbrodni. Rabunku nie było, Sochańska wic- 
na opłacenie adwokata, który miał w policji, działa, gdzie są pieniądze. lecz, jak mu sama 
interweniować, aby wypuszczono na wolność zeznała, zlękła się po dokonanym czynie i 
Mularczykównę, nota bene damę z ćwierć- |uciekła, nic nie wziąwszy. , | 
Świiatka. Tyle było jego łączności z Mularczy- Prokurator do Sochańskiej: „Sochańska 
kówną może teraz powiedzieć, czy mordował kto in- 

Na zapytanie obrońcy oskarżonej co o KŻ a ty stałaś może na czatach'. 

maczaťř (w protokołach policyjnych ów ustęp; Osk.: „Ja nic nie wiem, ja nie mordowa- 
o „skoku, Mysłowski zawołał podniesionym, łam. 
głosem. „Proszę mnie objaśnić, co to jest Wspomnieć jeszcze należy, że onegdaj i 
„Skok“. Nigdy żadnych „skoków“ nie robiłem, wczoraj zeznawali sprawozdawcy dziennjkar- 
nigdy nie popełniłem nic zdrożnego”... 
Św. Kędzierski Władysław, cieśla zezna- 
wiał, że krytycznego wieczora był w domu. 
co następnie potwierdziła przesłuchiwana "a 
stra jego Anna. Rodzice Kędzierskiego są wła- 
ścicieląmi realności w Zdmarstynowie. 

Karol Sadzenica, na którego wskazała So- 
chańska jako na sprawcę morderstwa, jak się 
okazało również jest niewinny. 

-.  Sochańska skromnie się wymawia odpo- 
Aviiadając na zapytanie przewodniczącego, że 
jej się zdawało, że się myliła. 

Dozorca więzienny Bazyli Podkowicz ze- 
znaje, że wyraził się był. rozmawiając z So- 
chańską tuż po przeprowiadzeniu jej z policji 
do sądu: 

Ty nie mogłaś tego zrobić. 

A oskarżona na to: 


chańskiej na policji. Wszyscy zgodnie zezna- 
wali że Sochańska do mordu Się przyznała. 


lenin winy Sochańskiej. 

Na wniosek obrony Trybunał postanowił 
powiołać na świadków komisarzy pol. Konar- 
skiego i Batorskiego dla wyjaśnienia okolicz- 
ności, czy zamordowana Lempertowa miała 
knebel w ustach. Potwierdzenie tej okoliczności 
ratowałoby do pewnego stopnia oskarżona, 
gdyż trudno przypuścić, aby równocześnie du- 
siła i wkładała ofierze knebel w usta. - 

Trybumał przychylił się też do wniosku 
prokuratora, który domagał się przesłuchania 
sędziego śledczego, Witoszyńskiego i proto- 
kolanta Motykiewicza w celu wyjaśnienia, jak 
brzmiały pierwsze. zeznania oskarżonej i 
+ ..— Pan sobie może mówić, a ja to zrobi-|' wśród jakich okoliczności je odwołała. 
łam. — Dodała przytem. że popełniła zbrodnię Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się w po- 
z nędzy. W dalszej rozmowie Sochuńska wspo! niedziałek. 


Humor czy błazeństwo. 


STRYJ. w listopadzie. | go kliki i przekonany o tem. że prof Patryn nie do- 
Miejscowa organizacja narodowa znajduje się w|trzyma słowa i nie wprowadzi go na fotel slarosty 
pełnym rozkładzie a po ostatnich artykułach „Dzien- | Slryju, również o ile nas wieści dochodzą. poslano- 
mika Ludowego” przypomina storpedowany okręi, z|Vił spółką gatryn, Cyprys i Neumann pozostawić jej 
którego pokładu uciekają szczury i tym podobne ży- |vłasnym losom. Ucieczka jego z lonącego pokładu 
jące stworzenia. okrętowego zakończyła się jednakowoż bardzo nie- 
forlunnie, ile że podczas ucieczki utracił swe na- 
wisko Golczewski a pozostał sam pan Gold. 
Najniewdzięczniejszym wobec kliki prof. Palry- 
ty i tow. okazał się adwokat Semkowicz. Ten bowiem 
ze względu na podeszły wick, zaopatrzony przez klikę 
w posadę semalora wyjechał do Warszawy, nie trosz- 
cząc się zupełnie o losy miejscowej organizacji na- 
potlowej i o psobiste powodzenie gpółki Patryn i tow. 
W chwili krytycznej wezwany o pomoc miał rze- 
komo oświadczyć, iż Senat Rzeczypospolitej Stryjskiej 
zachować musi wobec katastrofy Spółki Patryn i tow. 


Pomijając lakt, że już poprzednio najpoważniej- 
szy odłam tutejszego społeczeństwa opuścił jej szeregi 
nadmienić należy, że z szeregów organizacji narodo- 
wej wycofał się a raczej od kliki prof. Patryna, usii- 
nął się nawet radca Przemysławski, który dolychczas 
był filarem kliki panującej w organizacji narodowej 
Stryja. Widocznie zrozumiał p. P. że towarzystwo 
szantażysty Thumeva i zdegenerowanych pedagogów 
nie przynosi mu zaszczylu. Opuszczenie pokładu okrę- 
towego w «hwili. gdy okręl lonie nie dowodzi wpraw- 
dzie odwagi osobisiej wskazuje nalomiast na duży 


zapas orjentacji i przezorności politycznej. Zresztą, | zupełną neutralność. 
trudno od pokolenia powojennego wymagać osóbą łskrowa Stacja tełefoniczna w Stryju otrzymała 


stej odwagi. wiadomość, że na pokładzie tonącego okrętu Kli- 
ka Patryn i tow." znajdują się jeszcze irzy szczury i 
kilka małych myszy. Ratunek wykluczony. 

Sie transit gloria mundi! 


W ślad za p. radcą Przemysławskim poszedł i dy- 
rektor magistratury starostwa w Skolem p. Gold- 
Golczewski famułus pana Palryna, dzsygnowany przez 
niego na. przyszłego starogię w Stryju. P. Gold Gol- 
częwski widząc strąconą pozycję pana Palryna i je- 


w opracowaniu Br. Bobrowskiej | 


| Cena GO gr | 


Mimowłoli stań się współczynuikami w usta- | 


Akademia Nauk lekarskich. 


WARSZAWA. 21. 11. (AW). Rząd wniósł 
do Sejmu projekt ustawy o Akademji Nauk 
Lekarskich, która ma na celu szerzenie wiedzy 
medycznej, a zarazem jest najwyższą insty- 
tucją naukową w tej dziedzinie. Siedzibą Aka- 
demji ma być Warszawa. Członkami czynnymi 
Akademji mogą być tylko obywatele polscy, 
członkami korespondentaimi również obywatele 
obcy. 


Reymont w Paryżu. 


WARSZAWA, 21. 11. (AW). Władysłaiw 
Reymont przybył do Paryża, powitany przez 
przedstawicieli Zw. Korespondentów polskich 
fw Paryżu, oraz innych instytucji poiskich. Po 
kilkudniowym pobycie w stolicy Francji i 
poddaniu się badaniom lekarskim Reymont 
wyjeżdża do południowej Francji, gdzie po- 
zostanie przez zimę 


Skazanie komendanta więzienia. 


WARSZAWA, 21. 11. (Pat.). „Gazeta Po- 
ranna“ donosi: Wczoraj rozpatrywał sąd woj- 
skowiy sprawę byłego komendanta więzienia 
wojskowego pułk. Bielakowskiego. Bielakow- 
ski skazany został za taworyzowanie więźniów! 
Bagińskiego i IWieczorkiewicza i złożenie tał. 
szylwych zeznań na trzy miesiące więzienia woj 
skowego, oraz degradację ji całkowitą dymi- 
sję. Bielakowiski wniósł prośbę o ponowne 
rozpatrzenie sprawy 


Kradzież w mieszkaniu śp. Narkiewicza. 


WARSZAWA, 21. 11. (tel. wł). Nieznani 
sprawicy włamali się do mieszkania zmarłego 
niedawno dr. Jodki Narkiewicza, gdzie skradłi 


scy, którzy byli obecni podczas zeznań So-|wiiele kosztowności i przedmiotów wartościo- 


wych na łączną sume 20.000 zł. 


Wojewoda Młodzianowski — generałem. 


WARSZAWA, 21, 11. (tei. wł.). Pułkow- 
nik Młodzianowski, wojewoda poleski, został 
rozporządzeniem prezydenta Rzeczypospolitej 
mianowany tytularnym generałem na czas spra 
iwowania urzędu wojewody. 


Pożar fabryki w Qświęcimiu. 


OŚWIĘCIM, 21. 11. (tel. wł). Wczoraj 
w nocy wybuchł tu wielki pożar, który znisz- 
czył zupełnie fabrykę braci Stolarskich. 


Protokół genewski zagrożony. 


PARYŻ. 21. listopada. (Pat.) „Matin“ dowiaduje 
się, że na konferencji jaką odbył Herriot na Quai d' 
Orsay z Leonem Bourgois, Briaudeny i Boncourt'em, 
rozpatrywano sytuację, jaka się wytworzyła na skutek 
żądamia Anglji, aby na grudniowej sesji Rady Ligi naro» 
dów nie rozpalrywano sprawy protokołu genewskiego, 

PARYŻ. 21. listopada- (Pat) „Ere Nenvehć", o- 
mawiając molę angielską, domagającą się odroczenia 
dyskusji w Radzie Ligi nad prolokołem genewskim 
pisze: 

Jest rzeczą widoczną. iż bez przystąpienia do pro- 
lokołu dominiów i Sianów Zjednoczonych a więc ca- 
łego świala anglosaskiego, protokół ten istnieć nio 
może. 


Z wydawnietw szkolnych. 

Na półkach księgarskich pojawił się już 4-ty pod- 
ręcznik Władysława Gołębiowskiego „NAUKA SPIE- 
WU W SZKOŁACH POWSZ. KL. IV.* Wszystkie 
podręczniki Gołębiowskiego odznaczają się wielką 8y- 
stematycznością i prostem ujęciem tematów. Autor 
przemawia językiem potocznym, unika wyrażeń te- 
chnicznych, każde nowe pojęcie tłumaczy przystę r 
pnie i lilustruje jasnymi przykładami. Podręcznik prze- 
znączony jest dla uczniów Kl IV. jest .ściśje dosloso- 
wany do programów ministerjalnych i zawiera maj- 
łatwiejszą metodę nauki śpiewu dwugłosowego, może 
też służyć wyśmienicie jako samouczek szerokim sfe- 
rom amatorów. Cena 5 zł. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wspaniałe zakłady dla dzieci na „górze kadeckiej. 


Dobry dom. 


Jak w kalejdoskopie zmieniają się w du- 
szy dziennikarza obrazy i wrażenia, które zbie 
ra, zbierać musi każdego dnia. aby je potem, 
rejestrować w dzienniku, jako materjał dla 
czytelnika. | wyobraźcie sobie: dwie platfor- 
my, dwa przykytki, różniące się od siebie cha- 
rakterem, znaczeniem. celem. 

Ponura sala sądowa i — przytułek dla 
sierot; sala sądowa, w której zwyczajnie roz- 
grywa się akt tragedji ludzkicj i jasne, przy- 
tumc gniazdko, gdzie dzieci pochodzące z uli- 
cy, znikąd. znajda, porzucony śmieć przez wy- 
rodną matkę, lub sierota pozostała samiutka 
na Świecie znajdują opiekę najczulszą, słońce. 
powietrze, dobry uśmiech. Odm enne przybyt- 
ki. odmienne nastroje. odtmienne zagadnienia, 
stanowiące jednak mimo różnice wspólne ogni- 
wo w kwestji opieki społecznej. 

Tak mi wiypadło wczoraj, 
ulegało się nastrojom, gdy trzeba było być 
prawie równocześnie i w sądzie i na uro- 
czystości otwarcia wspaniałych zakładów sie- 
rtocych przy ulicy Kadeckiej 

Sala sądowa. Na ławie oskarżonych zasia. 
da młoda dziewczyna obwiniona o morder- 
stwo. Salonejnt jej, miejscem zabaw. rozrywek, 
była ulica, wychowawcą zapewne także ulica 
przytułkiemm, gniazdkiem. ogniskiem rodzinnem 
izba, w której mieściło się dziesięć osób. Mor- 
derczyni, czy zboczeniec. histeryczka, typ pa- 
tologiczny ? Mniejsza (w tej chwili o to. Nie 
do nas sąd należy. W każdym razie winę tego, 
że 17-letnia dziewiczyna siedzi na ławie oskar- 
żonych ponosi brak wychowania w najistotniej 
szem tego słowa znaczeniu, niezdrowe stosun- 
ki społeczne, niemożność życia w warunkach 
normalnych, do których każdy człowiek ma 
prawo i tęsknotę. A tam na górze kadeckiej 
wi tych salach przestronnych raduje się wszyst 
ko życiu i do życia pod dobrą opieką iazie. 
I diatego myśląc o szczęśliwych sierotlkach nie 
mogę nie myśleć o tem, że nie siedziałaby dzi- 
siaj Sochańska na ławie oskarżonych, gdyby 
miała inną opickę, gdyby inną. gdyby szerszą 
była u nas opieka społeczna. 

| Zakłady na górze Kadeckiej mogą być du- 
mą i chlubą Lwowa. Cokolwiekby się mówiło 
o gospodarce miasta — zakłady te wykończone 
dzięki wielkim wysiłkom gminy, wśród naj- 
trudniejszych warunków wvmownie świadczą, 
że jednak wielkie dzieło zostało spełnione. Je- 
żeli opieka społeczna jest zawsze potrzebna, to 
potrzeba jej wiystępuje silniej w okresie zubo- 
żenia powszechnego, demoralizacji wzmożonej 
i liczniejszego sieroctwa, jako skutków wojny. 
I jeżeli do opieki społecznej należy usułwanie 
nędzy imaterjalnej i moralnej to gmina lwow- 


takim różnym 


ska w tym zakresie uczyniła zaprawdę więcej, 
niż jej uboga kasa na to pozwalała. Na filan- 
tropię bogaczy trudno liczyć, bo gdyby -się 
na nią czekało, to tych 300 dzieci nie zapeł- 
niałoby przestronnych sal zakładów miejskich. 
Opieka społeczna to zupełnie co innego, niż 
zawszc zawodna filantropia, opieka społeczna 
to obowiązek, a filantropia to łaska. 

Dumnie wznoszą się nad miastem na gó- 
rze Kadeckiej monumentalne budynki, wicho- 
dzące w' skład mrie,skich zakładów opieki spo-| 
łecznej. Każdy Z nich ma inne przeznaczenie, 
wi każdym gwarno, żywo i wesolo. W oso- 
bnym budynku mieszczą się niemowlęta i ma- 
leństwia do lat dwu Jest ich sporo. Blizka 
setka. W dwu wiełkich salach same niemowlę- 
ta z matkami karmiącemi. Matek jest w iej 
chwili 16. Każda musi karmić prócz swojego 
i drugie niemowię, zazwyczaj podrzucone. Bo 
miłosierdzie zapanowłało w tym zakładzie 
wszechwładnie, — Każde podrzucone dziecko 
przyjmuje się tam, karnń i wychowuje. Dzieci 
bez matek, bez imion. bez nazwisk. Nazwiska 
otrzymują przy chrzcie ; zmyślone oczywiście, 
ale obowiązujące w przyszłości. Przyjemski, 
Pełczyński, czy mny Niewiadomski. Wszystko 
jedno. Rośnie to w: każdym razie nie jak przy- 
drożny chwast. I aż dziw, dlaczego niektóre 
matki dzieci podrzucają lub co gorsza za- 
bijają. Wszak te, które są. maja obowiązek 
tylko przez 6 miesięcy karimić dziecko swoje 
i cudze. W czasie pobytu W) zakładzie mają 
osobne sypialnie, osobne łazienki. jadalnie itd., 
otrzymują też w tym czasie pełne utrzymanie. 
Po wyjściu z zakładu, jeżeli dziecko swoje chce 
matka zostawić w opiece zakładu, musi za 
nie płacić po 30 złotych miesięcznie. To prze- 
cie nie jest taka suma, by kobieta chcąca pra- 
cować nie mogła się na nią zdobyć. 

Nad dziećmi starszemi dzierżą opiekę za- 
konnice i nauczycielki. Dzieci porozmieszczane 
są po salach wedle wieku i płci. Oczywiścia 
małe w wieku przedszkolnym mają wspólne 
sale sypialne, zabawowe, starsze mieszczą się 
już osobno. 

Wedle przyjętej zasady opieka nad dziećmi 
w zakładach miejskich trwa aż do zdobycia 
samodzielności względnie krócej, jeżeli dziecko 
ma matkę, która może się niem zająć. W da- 
nej chwili jest blisko setka dzieci do dwu lat, 
około 50 w wieku przedszkolnym i okołc 150 
dzieci uczęszczających do szkoły. Przewiażnie | 
do szkoły Marji Magdaleny, kilka dziewcząt 
uczęszcza do seminarjium i na kursy freblowi 
skie. 

Urządzenia pod względem hygienicznym 
|nie powstydziłby się chyba żaden zakład wl 


T O O M M R AR NOZE POK OE EE 


wr. ZG 


Europie. Osobne sypialnie, każdy wychowanek 
ma swoje czyste, białe łóżeczko. osobno mjesz- 

czą się łazienki, sale do nauki. „rekreacji, w pla- 
nie jest boisko sportowe, nawet tor ślizgawko- 
wiy. Podnieść też należy, że w oddzielnym bu- 
dynku mieści się szpital, 'w' którym: na szczę- 
ście dzieci. jest mało. Opiekę lekarską «ma nad 
zakładem dr. Kowiarzykowa, która też stale 
tam mieszka: Osobny dział stanojwią budynki 
gospodarcze zakładu, z których najbardziej in- 
teresu,ący jest żyłwiy inwentarz: tuczne Świnie, 
ciekawe kózki i kilka krów. 

Dyrektorem zakładów jest p. Wunsch, 
który przez długie lata kierował miejskim za- 
kfadem sierot przy ul. Zielone, Obok niego 
pracuje nad wychowaniem dzieci liczny zastęp 
zakonnic i nauczycieli 

Po uroczystem poświęceniu zakładów 

przez ks. arc. Twardowskiego i przemówieniu 
prez. Neumana, przedstawił dr. Poratyński hi- 
stor,ę powtsania tego wie. kiego dzieła, kiórego 
skromny początek sięga jeszcze roku 1831, 
kiedy to ofiarny ksiądz Hofman. opat żółkiew- 
ski, późniey proboszcz katedry Iwowskiej zło- 
żył na lwowski dom sierot 5000 złotych. Dzję- 
ki dalszym ofiarom aptekarza lwowskiego To- 
manka wi r. 1851 można było pierwsze sieroty 
pomieścić w wynajętym, budynku przy w. Ja- 
nowskie;, w roku 1863 został zbudowany przez 
gminę zakład przy ui. Zielonej, gdzie wycho- 
wankowie przebywali aż do r. 1022. Dopiero 
w! r. 1009 zostało zapoczątkowane przez mia- 
sto wielkie dzieło, już na europejską zakro- 
jone miarę. 
Było to za prezydenta Ciuchcińskiego. Ów 
czesna rada miej. uchwaliła preliminować na 
koszt budowy wzniesionych obecnie zakładów 
półtora miijona koron. Miały one zostać œd- 
dane do użytku w r. 1914. Zawierucha wo- 
jenna przerwała dalszą budowę, lecz nie na 
długo. Roboty prowadzono dalej z przerwami 
iw miarę środków i możmości. Mowca wyraził 
nakoniec podziękowanie prez. Neumanowi i 
wiceprezydentowi Obirkowi za trudy i sta- 
rania, daiej p Ulamowi za budowę „na kre- 
dyt“, który mu majątku napewno nie przyspo- 
rzył, dziękował też inż. Dobrzyńskiemu za 
projekt gmachu, inż. Dobrzelewskiemu za m- 
stalacje, inż. Wołoszyńskiemu za kierownictwo 
budowy. 

Nałeży nakoniec wspomnieć o wielkiej za- 
słudze wiceprezydenta miasta tow. Obirka, 
który nie spoczął, rąk me założył. lecz wy- 
trwale zabiegał, krzątał się. z pod ziemi pie- 
niądze (wydobywał i roboty prowadził calej 
aż dokończone zostało dzieło wielkiegr spo- 
łecznego znaczenia wbrew wszelkim przewidy- 
wianiom, wbrew nadziejom, największych opty- 
misitówi. 

Udział wiceprez. Obirka w budowie tego 


dzieła jest iwielki. 
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Z Jeatcu Wielkiego. 
„NIEBOSKA KOMEDJA" Zsgmunta Krasinskiego. 

Nie oczekiwaliśmy czegoś nadzwyczajne- 
go, czegoś epokowego w dziejach Iwowskiegie 
teatru. Jakiekolwiek zarzuty podnieść można 
odnośnie do oncgdajszej premiery, przyznać 
trzeba, że sam fakt pokuszenia się o sceniczne 
zreałlizolwianie utworu tego typu co „Nieboską 
komedja* Świadczy o dobrej woli i szlachet- 
nych intencjach naszego teatru, zrywającego 
się do szerszych lotów. Wytrwała, wieloty- 
godniolwia praca musi również znaleźć uzna- 
nie, zwiłaszcza że pracowano z pełnem prze- 
świadczeniem, iż intellektualnego i materjal- 
nego wysiłku nie zrównoważy sukces kaso- 
wiy, nieidący ńigdy prawie w parze z wartością 
Iwiystawionego utworu. Wystawienie zatem 
„Nieboskiej komedji* było pięknym pokłonem 
iw stronę wielkiej Sztuki i przypomnieniem 
jej nieniszczalnych praw do królowania nietyl- 
ko wi niedosiężnych dziedzinach ducha ale i 
nad szaremi rzcszami spraw! codziennych. 

Eksperyment śmiały, bardzo śmiały. Fan- 
tastyczne dzieło iwielkiego romantyka, w któ- 
rem dramat dusz ustępuje dramatowi idei nie 
ma wiarunków, by ze sceny przemówić z tak 
wstrząsającą siłą, z jaką przemawia do czytel- 
nika z kart książki. Ogromna, żywiołowa wal- 
ka dwóch światów rozsadza ranty sceny, a bo- 
haterowii jej, będący właściwie symbolami. nie 
zmieszczą się wi konturach jak najgłębiej po- 


| aa kreacji artystycznych. Odpaść rów- 
nież musi wspaniały splendor poezji, posęp- 
| nymi a czarownymi płomieniami bijący z u- 
twioru; dla reżysera i inscenizatora pozostaje 
tylko konstrukcja dramatyczna nicjedmo- 
lita, bo rozszczepiająca się na dwa odmienne 
motywy : motyw osobistych przeżyć hr. Hen- 
ryka i motyw: tragicznego starcia dwóch wro- 
gich światopoglądów. Ustalić zatem wspólną 
jej oś i wspólny punkt ciężkości — to najważ- 
niejsze zadanie, którego scena wymaga. jeśli 
się chce, aby transponowany utwór posiadał 
dynamikę, ekspresję. zwartość i aby mógł stać 
się choć jw części realnym wyrazem: w mgławii- 
cy natchnienia unoszącego się pomysłu poety. 

Jako dramat sceniczny „Nieboską ko- 
medje“ można oddać diwoiako: z przewagą 
albo rcalizmu albo nastrojolwiości i fantastycz- 
ności. Próba realistycznego traktowania dzie- 
ła, Gdbiera mu jego zasadniczą cechę wiizyj- 
ności, grożąc sprowadzeniem do szabionu; u- 
trzymanie zaś go w tonie wysokiego, poniekąd 
widmowego nastroju nastręcza nieprzezwycie- 
żone trudności techniczne, o pokonaniu któ- 
rych teatr nasz w obecnych warunkach ani 
marzyć nie może. Obranie zaś drogi pośredniej 
wnieść musi dysonans, który razi mniej lub 
więcej, zależnie od stopnia wysiłku artystycz- 
nego, wniesionego przez reżysera i wykonaw-, 
ców. 

Jakże wiybrnął z tego ciężkiego zadania 
uasz teatr? Na ogół stwierdzić trzeba, że u-| 


ratował honor sztuki i honor sceny. Przede- 
VA sago tak ze względu na charakter utwo- 

u jak i na kaprysną zmienność jego scenerji 
Pa szczęśliwym pomysłem było wprowa- 
dzenie «iekoracji stylizowanych, prymitywów 
prostolinijnych, barwnych. Na takiem tle ja- 
wić się mogą bez wywoływania poczucia nie- 
naturalności -- czy nawet śmieszności — wid- 
nią : ! głosy zaziemgskie a postacie łudzkie moga 
stiwiarzać wyobrażenie symbolów mimo reali- 
stycznej plastyki ich wystąpienia. Pochwalić 
również trzeba pomysł ilustrowania muzyką 
duszy seen zbioraiwiych, którym wobec tego 
wiyzwolonym od głosu — co w tym wypadku 
jest najtrudniejsze do doskonałej reprodukch 
— pozostaje tylko gest i mimika. Do usterek 
natomiast należy zbyt realistyczne traktowta- 
nie scen niektórych (taka np. iwalka ma oko- 
pie wi obrazie IX. odpaść powinna jako rzecz 
zupełnie zbędna, a psująca nastrój dwą roz- 
brajającą prymmitytwłrością, niefortunna histo- 
rja z orłem wi obrazie I. także nie budziła zau- 
fania). Inscenizacja prof. Sinki, na ogół nie- 
zbyt szczęśliwia, bo zbyt mało uwzględniająca 
pierwszą część tragedji hr. Henryka, nadająca 
się lepiej niź druga do scenicznej reprodukcji, 
nielitościwie poobcinała wszystko, co nie stało 
w: bezpośrednim związku z akcją dramatyczną, 
wyłonioną z konfliktu między przedstawicieiem 
spruchniałcej kasty, skazanej na zagładę a 
przedstawicielem nowych, żywiołowobrutałnych 
sił rewolucji socjalnej. Skutkiem tego rozwiał 


„DZIENNIK LUDOWY" 


=t 


Koniec z kredytami w kolejnictwie. 


W poprzednich artykułach wykazaliśmyi, 
Drzym straty skarbu kolejowego w lalach 1918 
1924, spowodowane specjalnie wojskowymi przejazda- 
mi i przewozamł. na t. zw. „kredyt“. Ze względów 
słuszności wypada jednak zaznaczyć na tem miejscu 
że rok 1621 przyniósł w porównaniu z rokiem 1923 
cegromną poprawę w danym kierunku. Posługując sę 
ciągłe przykładami zaczerpniętymi ze stosunków D. O 
K. VE EDO. K N, należy stwierdzić, iż obydwa po- 
wyższe . O. K pobrały w roku 1924 o 100 proc. mniej 
kredytowych biletów wojskowych, aniżeli w roku 1923, 
Skoro mianowicie nasiały tylko owe bilety i obdzie- 
tone niemi podwładne komendy wojsk., jeżdżono ma- 
sowo tam, i z powrotem, jak za najlepszych czasów. 


Chociaz bowiem uznano wymienione dokumenty 
za iruki $isłego zarachowania. lo pomimo to, w sfe- 
rach wojskowości nie brano tego początkowo lak 


pedamtycznie, nie prowadzono na te biłely należytej 
ewidencji pod względem dolacji i wydawnictwa. 
Zwłaszcza wydawnictwo rzeczonych biletów zna- 
mionowała niedwuzmaczna rozrzutność, bo przecież ta- 
ki „papierek nic nie kosztował a było ich bez liku! 


Szło jedynie o wypełnienie go, o 1. zw. wysławienie 
kredytowego bilen wojskowego, zusadmezo z doku- 
mentem podróży, a ileż lo razy i bez niego!... W po- 


wyższej malerji działy się wszakże pierwotnie rozliczne 
i niemałe nadużycia, tysiące kred. biletów wojsko- 
wych ginęło w niewylłumaczony sposób /częsio drogą 


kradzieży) z saapasów poszczególnych komend, sio- 
wtem nie brakło przeróżnych przykrości 6 nieprzy- 
jemności. 


Naturalnie, te masowe przejazdy osób wojskowych 
koleją w poważnym stopniu parahżowały cywilny ruch 
pasażerski, odbywający sę za opłalą kosztów przeja- 
zdu w gołówcc, Nie dziwnem lakże, że w podobnych 
warunkach musiało nierzadko dochodzić do niepo 
rozumten i zaluwgów z podróżującą publicznością, Z 
kolejowemi organami koniromemi, iż cejem wyró- 
wnywania tych rzeczy spisano celnary jpapieru i ka- 
A wszyslko lo pochłaniało bajeczne 


dzie «atramentu. 


przeol- | sumy 


zwiększało jeszcze deficyt kolejowy. 

Zapwowadzenie zalem kred. biletów wojskowych t. 
zw.* nowego typu, nie było bynajmniej pomysłem, 
szczęśliwym. Przeciwnie, umożliwiło moc nadużyć. 
skompłikowało rewizję przejazdów, spowodowało dzie- 
siątkt tysięcy wyłaniających sę stąd kwesti i wątpli- 
wości. rozszerzenie aparalu adminisiacyjnego i td. 
niezależnie od faktu, że skarb kolejowy poniósł na 
wojskowych ruchu osobowym same wyłącznie a rk ko- 
losalne siraly. 

Jakkolwiek więc — jak to wyżej wspomniano — 
gospodarka kredytowymi bilelami wojskowymi zmieniła 
się w oslatnich czasach nadzwyczaj na korzyść, to 
jednakże z zadowoleniem wzeba powilać zapowiedź 
wprowadzenia w życie kartonowych biletów wojsko- 
wych, mających się sprzedawać za gotówkę po wszy- 
stkich kasach kolejowych według odrębnej taryfy woj- 
skowej. która podobno jest już golową. Równa się 
to. zniesieniu dotychczasowych przejazdów osób woj- 
skowych za kredytowaniem należności. Byłohy bar- 
dzo pożądanem. gdyby zerwano także z przewozowym 
kredytem wojskowości t. j. za przewóz towarów. Po- 
jedyncze władze wojskowe powinny posiadać na cele 
przewidzianych przejazdów . pewne zaliczki gotówko- 
we, by mogły z miejsca wyrównywać koszla z powyż- 
szego tytułu. Kredylem i to możliwie najkrótszym, 
wypadłoby posiłkować się chyba w wyjątkowych, nie- 
uniknionych wypadkach. Kolej musi przecież sama 


na siebie zarobić. nie może przeto kredyrować w nic- 
skończoność.. przypadających jej należności, a tem, 
” 


więcej wozić zadarmo. 

Tosumo. co ostatnio powiedzieliśmy o poprawnych 
stosunkach finansowych Zarządu kolejowego z woj: 
skowością, winno leż dotyczyć reszty władz i instylu- 
cji państwowych. korzystających dotychczas z t. zw. 
„kredytu. zatem Policji Państwowej, Główn. Urzędu 
Ziemskiego, Urzędu Emigrącvjnego: i t. d. W kolejnic- 
dwie naszem niechby narcszcie zapanował zdrowy duch 
kupiecko- handlowy, phota pod egidą państwa. 


. 


ibA nabiału i żywności klęską ludności miasta. 


LWÓW, 21. listopada. 
Przy ulicy Szpitalnej pod 1 17, niejaki Strei- 
„cher ma siajnię i wysprzedaz mleka. Poza zanieczysz- 
czaniem tej nieskanalizowanej ulicy, osobnik ów drze 


skórę że swych współwyznaweów, pobierając za liur 
mleku 
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przy stałej tendencji zwyżkowej. 


Fakt ten nie jest odosobniony, gdyż po podanej 
„cenie sprzedają mleko i inni „producenci“. Chroni 
ich przed kryminałem za paskarstwo os'awione „lex 
Phula“. Uprawiają oni też śmiało rabunek konsumen- 


tów. Za kilka pietruszek w Rynku żądają 80 gr. 
i Ł d. Przed wojną, jak wiadomo, litr mleka koszto- 
wał 24 hal, wiązka pietruszki 6 — 10 hal. 

Onegdaj nadszedł do naszej redakcji lisi od wło- 
ścianina z okolic Rudna, jako odpowiedź na nasz ar- 
tykuł o paskarstwie producentów rolnych. Polemi- 
zujący wykazywał cyirowo. iż wprawdzie żywność Dy- 
ła tańsza przed wojną. lecz i wszelkie towary fabry- 
czne były o wiele tańsze, niż obecnie. 


Wykazywaliśmy już nieraz poprzednio, że 
pogląd len jesi mylny. Przed wojną zaz 
chód zalewałļ nas tanią  tandela fabryczną, której 


się nimb poetyczny, unoszący się tak nad ca- 
łością dzicła jak i nad, osobą bohatera. Insce- 
nizując „Nieboską komedję' odrzuchbym o- 
brazy MP i IV., aby za cenę tej amputacji mieć 
możność wprowadzenia w skróceniu części |. 
utworu, tak koniecznej dla pełnego zrozumie- 
nia indywidualności Henryka. 

Reżvserja bardzo dobrze zrozumiała po- 
trzebę pogrążenia w! cieniu wszystkich po- 
staci drugopłanowiych, wtłoczenia ich w tło. 
na którem mają się iwiybić tylko dwie posta- 
cie. W sumie ogólnego iwirażenia, wyniesionego 
z przedstawienia, straciły wobec tego swą in- 
tenzywność niewczesne wyskoki w stronę po- 
spolitego realizmu a przedstawienie miejscami 
posiadało coś jakby nastrój misterjum. O ile 
przy dalszych przedstawieniach ten najodpo- 
wiedniejszy dla „Nieboskiej komedji“ ton, ton 
misterjum zostanie podniesiony i rozciągnięty 
a zmatowane zostaną realistyczne epizody tak 
scen zbiorowych jak i poszczególnych osób, 
wirażenie ogólne będzie podnioślejsze i trwal- 
sze. 

W przedstawieniu brał udział prawie cały 
zespoł aktorski, grały wlaściwie tylko dwie 
osoby: pp. Sosnolwski i Brzeski. Przyznając 
grze Sosnowskiego posągową plastykę i siłę 
ekspresji, zaznaczyć muszę, że utrzymana ona 
była iw nienajwłaściwszym tej postaci stylu 
— bo w! stylu harmonijnego klasycyzmu, pod- 
czas kiedy powinna z niej promieniować su- 
rowa, elementarna erupcyjność. Postać zwar- 


ta, wykuta jakby z jednej bryły. sama dla 


siebie była wspaniałą kreacją 


P. Brzeski posiada wdzięk miekkości i 
clegancji, talent jego zwolna wyswobadza się 
z pęt konwenansu i sztywności. Ze względu 


na powyższą zaletę odpowiadała mu dosko- 
nale rola hr. Henryki jako potomka przeżytej, 
ginącej już rasy. | dlatego (w scenach wyma- 
gających dystynkcji, melancholji i poetyczności 
kreacja jego była bez zarzutu, słabiej avy- 
szedł w scenach twardych, bohaterskich, gdzie 
miał reprezentolwiać ostatniego rycerza Oko- 
pów św. Trójcy 

W tych skrótach dla braku micysca za- 
wrzeć muszę recenzję, stwierdzając jeszcze raz, 
że przedstawienie „Nieboskiej Komedji* mimo 
wszystkich braków i niedociągnięć wywarło 
dodatnie wrażenie, zadając kłam pessymisty- 
cznym zapowiedziom 
że teatr po tej próbie, przyjętej bardzo życzii- 
wie, bez zniechęcenia. a przeciwnie z rosną- 
cym zapałem będzie mógł w myśl zasady: „od 
rzeczy dobre; do doskonałej“ kontynuowiać 
swój pochód w dziedzinę wielkiej sztuki. A 
za niedobory kasowe, nieodłącczne od tych 
szlachetnych eksperymentów wobec intellektual 
nego poziomu naszej powojennej publiczności 
(mówię o tej. którą „stać'' na teatr) niech kie- 
rownictwu teatralnemu będzie odszkodowa- 
niem pelne uznanie ster kompetentnych, jakie 
mu przypadnie w udziale. 

Artur Ćwikowski. 


Dużo znaczy sam fakt,| Z 


ZA ZL ZZ ZZ ZW ZOE YW WZ A ZOO Z Z NĄ. 


miał nadmiar, a wywożono tam żywność od nas, Wo- 
bec tego cena żywności w Małopolsce była wyso- 
ka a towary tanie. 

W krajach rolniczych żywność jest i powinna Fe 


tańszą w stosunku do towarów fabrycznych, które 
sprowadza się z zagranicy. 
Przed wojną gdy mleko poczęło drożeć tylko 


o 1 == 2 halerze na litrze, miasto założyło sklepy z 
nabiałem. Sklepy te obecnie istnieją. Nie podwyższa- 
ją tu jednak ceny jak przed wojną o halerze (gro- 
sze), lecz odrazu o 5 c- 10 groszy. Sklepy te są jednak 
do pewnego stopnia regulatorami cen w mieście, 

Pozaiem istnieje we Lwowie filja i sklep Związku 
mleczarskiego przy ui. Mickiewicza |. 26, oraz sklepy 
z nabiałem tego Związku przy uL Na Bajki i Małtockie- 
go. W Rynku u wylotu ul. Ruskiej. sprzedaje ten 
Związek codziennie około 300 litrów mleka. Cena na- 
biału wynosi tu podobnie jak w sklepach miejskich 

45 GROSZY 
za 1 lilr, czyli około 50 proe. taniej. niż pobierają inne 
sklepy. 

Sklepy miejskie sprzedają codziennie około ty- 
siąca lilrów niczbieranego. wybornego mleka. Zwią- 
zek mleczarski doslavcza natomiast około -L tysiące 
lilrów mleka. Młcko to nie dostaje się jednak wprost 
do rąk konsumentów, gdyż ludność nie wykupuje go 
nawel w połowie. Kupują je w hurcie różne drobne 
mleczarnie, sklepy korzenne, sklepy z nabiałem z ul. 
Ruskiej i inne. Pośrednictwo to kosztuje jednak bardzo 
drogo konsumentów. 

Przed wojną mleczarnia przeworska codziennie dostar- 
czała mleka do domów odbiorców. Podobną sprzedaż 
należy wprowadzić i obecnie, przy równoczesnem œb- 
niżeniu ceny do godziwego poziomu. Tak aprowizacja 
miejska, jakoteż związek mleczarski winny sprzedaż 
swych produktów bardziej uprzystępnić ogółowi lud- 
ności. przez powiększenie miejsc sprzedaży. 

LE GREG REA E E TiL AWTAZ WONĄC 


lle jest żydów na świecie? 


Według świeżo wydanego w Nowym Yorku 
rocznika amerykańsko-żydowskiego za rok żydow= 
ski 5685 ty, liezla żydow na świecie wynosi 151/, 
miljona głów, 

Więcej, niż dwie trzecie z tej liczby żyje 
w Europie. jedna czwarta w Ameryce północnej 
i pcłudniowej, a zaledwie nieco więcej. niż 8 proc. 
przypada na Azję, Afrykę i Austraiję. 

Z żydów, mieszkają: ych na lądzie amerykań- 
skim 3.741,988 przypada na Amerykę północną, 
gdzie tworzą 2.7 proc. ludności. W Ameryce środ- 
kowej i południowej mieszka 108.204 żydów. 

Większość żydów europejskich zamieszkuje 
Europę środkową, gdzia tworzą 8 proc. ludności. 
W samej Polsce mieszka około 3t, miljona żydów. 

W Azji żydzi mieszkają w większych masach 
tylko w Palestynie i w krajach o języku arabskim. 
W Afryce znaczna większość tamte;szej ludności 
żydowskiej mianowicie 451,581, mieszka wzdłuż 
wybrzeży morza Sródziemnegy. 

* Liczba żydów czarnych (rasy murzyńskiej), 
mieszkających w Abisynji, wynosi około 50.000. | 

Australja liczy 21 615 żydów, kraje cesarstwa 
Brytańskiero 798,612, z czego 295,000 przypada 
na Angiję i Irlandję. We Francji i jej kolonjach 


liczą 551,000 żydów, a w Rosji europejskiej 
5,880.429. Około stu tysięcy żydów mieszka na 
Syberji. 


Miastem, liczącem najwięcej żydów, jest Nowy 
Jork, mieszka tam bowiem okolo 11/4 miljona 
żydów. 

W Palestynie żyje ogółem 83.794 żydow, two- 
rząc tam zaledwie 11 proc. ludności. 

W Jerozolimie jednak żydzi tworzą więcej, 
niż połowę mieszkańców, gdyż na ogólną liczbę 
62,578 mieszkańców tego miasta przypada 33,971 
żydów. 

Go mim | | "m E | 


Z pism i wydawnictw. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY, dwutygodnik 
informacyjny zawiera w ostatnim nrze 11/12 arty- 
kuły prof. M. Handełmana: Założenia ostatniej se- 
sji Ligi Narodów. Jana Dąbrowskiego: Polska a 
Włochy. T. Bielskiego: Przebieg konferencji lon- 
dyńskiej. Stanistawa Kutrzeby: Traktat polsko- 
niemiecki w sprawie obywatelstwa. Pozatem bogaty 
dział kroniki zagranicznej, kroniki bibljograficzt.ej 
i chronologiczne zestawienie zdarzen, 

Jako załącznik znajduje się w „Przeglądzie“ 
Protokół końcowy konferencji londyńskiej. Adres 
pisma: Warszawa, Nowy Swiat 47. 
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Różne. 

PŁYWAJĄCA „ROSJA MONARCHISTY 
CZNA GENERAŁA GLEBOWA'. Prasa an- 
gielska szeroko rozpisuje się o następującym cie- 
kawym fakcie, nie pozbawionym kolorytu roman 
tyczno-awanturniczego. Na jesieni 1922 r. w chwili 
gdy armja czerwona ztliżała się pod Władywostok, 
obecny w tem mieście generał Glebow powziął myśl 
zabrania z miasta przebywających tam monarchi- 
stów rosyjskich. Kolonja składała się ogółem z 1500 
osób, należących do burżuazji 1 „białej armji“. 
W porcie udało się generałowi pozyskać dla swo- 
jej myśli załogi czterech okrętów wojennych. Ko- 
łonję załadowano i pod flagą rcsyjską puszczono 
się na m rze. W liczbie osób znalazły się b. damy 
dworu,oficerowie sztiabowi i marynarki, byli miljo- 
nerzy, adwokaci, lekarze, sędziowie, żołnierze, ko- 


zacy itd. Pod prezydenturą gen. Glebowa, kolonja | 


Ea wieraz milm. 1 szpaltowy zwykle xa tekstem 
fi. —'10. Nadesłane Zł. — 30, w tekscie Zł. —50 


Fabr ka poszukuje TOKARZY DRZEWNYCH  Zgło- 
y szenia przyjmuje Z gizeczności adwokat 


Bund, Mickiewicza 22, codzaeunie z wyja kiem medziel i 
3 


świąt w czasie m ędzy 5—7 

Motor ropne od 6do 2000 HP. Urząizenia młyńskie, 
y Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa, 

na dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, 

smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną pol: ca 


„PILOT“ Lwów, AEA, 4. 


Oddziały: Tarnopol, Podwołoczyska. 


Wielki wybór Wycjeraczek, Ghodników i Gera 


poleca najtaniej 


LUDWIK HOSZOWSKI 


Lwów, Akademicka 3 


1i 56— P.K.O. 141,276 


Telefon 669. 


NA RATY? BACZNOŚĆ! TANIO! 


instrumenty muzyczne, gramofony, 
płyty, harmonie po cenach konkurencyjnych 


poleca znany magazyn 


Michał Stelssel i S. Ekstein, 


LWÓW, UL. KAŹMIERZOWSKA L. 37 
TANIO! w podwórzu. NA RATY! 


i DOM KONFEKCYJNY 
„PREMIER” 


Ludwika Marka — Ofiary kwasu ı moczowego == 


we Lwowie, ul. SŁOWACKIEGO 2 


naprzeciw głównej poczty 


OKAZJA! OKAZJA! 


Poleca: wiedeńskie i bielskie 


w różnych fasonach prima ubra- 
nie, palto zimowe, jedna para zi- 
mowych spodni, jak długo zapas 
starczy dla reklamy po zł. [50 —. 


OSTATNIA NOWOŚĆ 


OSTATNIA NOWOŚĆ ; 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


„ROK 1920” 


Do nabycia w „Księgarni Ludowej*, Szajnochy 2 


TEA naczien. pr” i rad. kdl. BRONISŁAW SKALAK. — Druk Lud. Sp. Tow. Wya.. * ÓW, 


gisje,| 


Rudolfa NEUNELTA 


Podagra 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


na morzach wschodnich zaczęła prowaazić byt nie- 
zależny. Dyktator na każdym z okrętów mianował 
gubernatorów, którzy pilnują porządku i bronią 
„niepodległości“ swoich obywateli, Osobny urzęd- 
nik załatwia formaloości z Chinami i Japonją 
Dwa te państwa wkrótce doszły do wniosku, iż 
„Rosja pływająca* żadnemu z nich nie przeszka 
dza. Wędrowcy posiadają wspólnie złożone fundu- 
sze, płacą za wszystko gotówką na przestrzeni wy- 
brzeży. Często okręty zatrzymują się w portach a 
wówczas zdolni do pracy zarokkują. Mężezyźni 
pracują w przystaniach, damy i oficerowie wystę- 
pu(ą z koncertami, sprzedają obrazy, są biegłymi 
fotografami, lekarze leczą chorych, urządzają przed 
stawiemia i t p. Rząd sowiecki początkowo miał 
zamiar rozciągnąć opiekę nad włóczęgami, wytłu 
maczono mu jednak, że sprzeciwiałoby się to pra 
wu międzynarodowemu z uwagi, iż okręty znajdują 


=j OGLOSZENIA = 


Nr 268 
się na terytorjach panstw obcych. Gereral Glebow 
zapewnia, iż okręty zwróci nie wcześniej, aż w Ro- 
sji utworzy się władza monarchistyczna. 
GIEŁDA A... ZDROWIE. Lekarze nowo- 
„orcsy twierdzą, że w New Yorku na giełdzie opa- 
nowuje graczy tak silne napięcie nerwów, że na- 
wet najsilniejszy organizm musi nareszcie uledz. 


|Choroby serca szerzą się w takiej mierze, że dziś 


już niewiadomo, kto jest od nich wolny. Potrzeba 
żelaznego zdrowia, aby można znieść wszyst- 
kie wrażenia wrzawy  giełdziarskiej. jezgra* 
niczne, moralne i fizyczne udręczenie mści się zaś 
nietylko na samych mi jarderach i miljonerach, lecz 
i na ich potomstw e: Zwłaszcza męscy potomkowie 
miljonerów przedstawiają smutny obraz degeneracji 
fizycznej i umysłowej. Nie ulesa wątpliwości, że 
takie same skutki jak gra na giełdzie, wywiera na, 
ludzi namiętna gra w karty. 


Na 1-ej str. Zł.—-*60. Drobne ogł. za słowo Zł. —'08 
Komunikaty Z2. —'40, zamiejscowe o 26%, drożej, 


Towarzysze! OBUWIE 


oraz wielki wynór obuwia trwałego 
niskich cenach jedynie w znanym ze 


IxECEACHH A, Lwów, 


| 


lialicica 1:5 tanio 


ciepłe, papucze, pantofle cie- 
płe. kałosze i śniegowcey 


luksusowego nabyć można po nader 
solidności MAGAZYNIE OBUWIA 


obok P. Btaubera - 
bo. w p dwórzo. 


EZAPKI| 


skórzane, dziecinne, 
|studenckie, dam- 


skie i męskie 


we wszelkich gatunkach w naj- 
większym wyborze poleca 
PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA KAPELUSZY 


G Marjacki 8. 

ul. Kazimierzowska 25. 
ul, Krakowska 25. 

ul. Gródecka 72. 

ul. Balonowa 3. 


| Imserujc [nserujcie 
w „DZIENNIKU 
EACH» 


Reumatyzm 
Piasek 
Arterjo-Ścierosa 
Kwasy 


Zatruty przez kwas moczowy. tręczony przez cierpienia, może być uratowany, tylko przez 


URODONAL CHATELAIN'A 


ponieważ URODONAL rozpuszcza KWAS MOCZOWY. 
Urodonał e Chatelaiu' a można nabyć we wszystkich aptekach i składa h aptecznych. 
Przy k pnie zwracać należy uwagę na firmę wynalazcy CHATELAIN'A. 


najprzedniejszej jakości, nie ustępujące w niczem zagranicznym, 


CHATEAU d'Or 


wino biale stołowe wytrawne. 
Flaszka 7/10 litra zł 


MARQUISE 


Wii) deserowe, gładkie w smaku 
zupełnie podobne do Mad.iry. 


f. wino czerwone deserowe. znakomita H 
h i w smaku dorównuje karlowickiemu. 
Flaszka 1,2 litra zł Finszka 1/2 litra zł 
Wino kuracyjne, polecane przez lekarzy, m 0 
podnieca apetyt, ożywia trawienie. Z: 
Flaszka 7/10 litra zł = 
poleca: 33— 
Pierwsza Kraj. ży jak! Win Owocowych 
Ska z ogr. 
we Lwowie, BOGUSŁAWSKIEGO WNE 


„JABŁOWIŃ” 


Ceuy z dostawą do domu przy zamówieniu 10 flaszek. 


KRAJOWE 


po następujących cenach: 


940 DUCHESSE 


wina wytrawne, czerwone, dorównuje 
0,20 
—— 


winam dalmałtyńskim o naturalnym 
garbniku. Fłaszka 7/10 litra zl 


Ja 


Artretyk, głównie po nadużyciach w jedze- 
niu i piciu musi co miesiąc przeprowadzać 
kurację Urodonalem. który go zachowa przed 
atakami podagrycznemi, reumatycznemi i kol- 
kami nerkowemi. Z chwila g y mocz przybiera 
kolor czerwony lub zawiera piasek, spieszcie 
po ratunek do Urodonaln. 


Środek załecany 
przez Proi Lance- 
reaux b. Prezesa 
Akademji Medycz- 
nej w jego dziele 
o podagrze. 
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+ Tel, *406. 


L. Sapiehy 77. 


